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W Szczecinie
rozpoczpa cię 
sprzedaż 
na raty
0  ubrań, płaszczy,
^  sukien, pfelis 
£  innych  a rtyku łó w  

odzieżow ych

Mie j s k i h a n d e l  d e
TALICZNY i ZSS uru­
chamia w najbliższych 

dniach w Szczecinie 6 pun­
któw sprzedaży ratalnej t. 
zw. konfekcji ciężkiej. Sprze­
daż ratalna została uruchomio­
na zarządzeniem Ministerstwa ' 
Handlu Wewnętrznego z dnia 
29.3. br.

Szczecińskie punkty sprzeda 
ży ratalnej będą sprzedawały 
artykuły odzieżowe z tkanin 
wełnianych, zaliczonych do 
konfekcji ciężkiej, na przykład 
ubrania, suknie, płaszcze, pal 
ta, kurtki, pelisy, spodnie, ma 
rynarki itp., których cena 
sprzedażna wyno°i ci^najmniej 
500 zł. za sztukę, lub komplet.
POWSZECHNA Spółdziel­

nia Spożywców urucha­
mia dla wygody konsumentów 
specjalny punkt ratalnej sprze 
dąży odzieży przy ul. Wojska 
Polskiego Nr 2, który czynny 
będzie co dziennie od godz. 
10— 2 0 .
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W  ZSRR
powstaje nowa
transsyberyjska
magistrala kolejowa
a wzdłuż niej
wielkie osiedla
W ZSRR ROZPOCZĘTO bu 

dowę nowej, potężnej 
transsyberyjskiej magistrali 
kolejowej, która biegnąc przez 
tajgę i przecinając wielkie rze 
k i syberyjskie, połączy naj­
krótszą drogą wschodnie rejo 
ny Syberii z Uralem i_ euro 
pejską częścią ZSRR, kuźniec- 
kie zagłębie węglowe i ośrod­
k i metalurgii syberyjskiej z 
przemysłem metalurgicznym 

południowego Uralu.
Prace przy budowie magi­

strali kolejowej znajdują się 
w  pełnym toku.

117 ZWIĄZKU Z BUDOWĄ 
’ ’  magistrali kolejowej 

wśród tajgi powstały wielkie 
osiedla mieszkaniowe, w  któ­
rych wzniesiono już domy 
mieszkalne, szkoły, szpitale 
itd.

Na jednym z odcinków tej 
potężnej magistrali (Stalinsk 
—Barnaul) otwarty został już 
ruch kolejowy. Odcinek ten 
przechodzi wśród gęstych la­
sów i przez płasko wzgórze sa 
iairskie.

CHCESZ obejrzeć Salę 
Zygmuntowską na Wawelu, u* 
widocznioną na naszym zdję­
ciu oraz wiele innych najwspa 
nialszych budowli zabytkowych 
w Polsce? Zwiedź wystawę 
pod nazwą: „OCHRONA
POMNIKÓW KULTURY”  w 
Muzeum Pomorza Zachodniego 
na Walach Chrobrego. Piękne 
zdjęcia oraz modele gipsowe 
pozwalają na zapoznanie się z 
tymi zabytkami i  są naprawdę 
warte obejrzenia.

Wystawa jest otwarta co­
dziennie przez cały dzień. 
Wstęp bezpłatny.

O  Kam pania sprawo­
zda w czo-w y borcza 

@  Zagadnienia 
organizacyjne

tematem obrad
IX plenum 
CRZZ
- • n  UB.M. OBRADOWAŁO w 

Warszawie IX  rozszerzo­
ne plenum Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. Pod­
stawowym tematem obrad by* 
ła ocena przebiegu pierwszego 
etapu kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w grupach 
związkowych oraz zagadnienie 
organizacyjne związków zawo­
dowych.

Obszerny referat, omawia* 
jący etap kampanii sprawo­
zdawczej w związkach zawo­
dowych i  zagadnienia organi­
zacyjne wygłosił sekretarz 
CRZZ — Z. Kratko.

Plenum podjęło szereg u- 
chwał w sprawach organiza­
cyjnych. M. in. na prośbę 
Aleksandra Burskiego, zwolni­
ło go ze stanowiska wiceprze­
wodniczącego CRZZ wskutek 
złego stanu zdrowia, a powie­
rzyło pełnienie ¡funkcji wice* 
przewodniczącego Pawłowi 
Wojtasowi, sekretarzowi zdarzą 
du głównego Zw. Zaw. Górni­
ków.

IX  plenum CRZZ podjęło 
uchwałę, w którrj, przyjmując 
za podstawę referat i dysku­
sję, zobowiązało sekretariat 
CRZZ do opracowania Uchwa­
ły  o stylu pracy organizacji 
związkowych.

Cena 15 groszy
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Belojannis

Hańba mordercom z USA
i ich loka jom  z A te n !
Narody świata potępiają nikczemną zbrodnię 

popełnioną na Belojannisie i jego towarzyszach

^  W ojna
bakterio log iczna 

+  R ern ilita ryzacja  
T r iz o n ii i Japonii

tematem obrad
Biura
Światowej 
Rady Pokoju
OSLO

NA POSIEDZENIU B iu ra  Świato­
w ej B a d y  P o ko ju  d n ia  30 m ar­

ca toczy ła  się dalsza dyskus ja  nad 
re fe ra ta m i wiceprzewodniczącego 
B a dy K u o  M o-zo î  przedstaw icie la 
koreańskiego k o m ite tu  ob rony po­
k o ju  14 G i-en a w  spraw ie w o jn y  
b a k te rio lo g iczn e j.

W  spraw ie te j p rze m a w ia li p ro f. 
Leopold In fe ld  (Polska), P a le tta  
(W łoch y), G ilb e rt de  C ham brun 
(F ra n c ja ), Jan  M ukarzovsky (Cze­
chosłow acja), izabeUa B lu m e (Bel­
g ia ), D a rr  (US A), G a brie l d ‘Ar- 
bouseier (Czarna A fry k a ), I l ia  Eren 
bu rg  (ZSRR). Na ty m  zakończono 
dyskusję w  powyższej sprawie.

W  spraw ie re m ilita ry z a c jl N ie­
m iec zachodnich p rz e ja w ia ł Yves 
Farge (F ra n c ja ) . W  spraw ie te j za 
b le ra li następnie głos B lum e (B e l­
g ia ) 1 p rzyb y ły  w łaśn ie na  sesję 
przedstaw icie l n iem ieckiego kom ite  
tu  bo jo w n ikó w  o  pokó j N iem ann.

Sprawę re m ilita ry z a c jl Ja p o n ii re 
fe ro w a ł M ao -d un  (C h in y ) , po czym  
prze m a w ia li Jo llo t-C u rle  i  K u o  M o­
zo.

O zagadnieniu suwerenności naro 
dowej m ó w ił Lom bard i.

W  poniedz ia łek obradowały, ko ­
m is je  b iu ra . Następnie om ówione 
zosta ły  zgłoszone rezo lucje.

DWAJ racjonalizatorzy Śląs 
kich Zakladóuj Obuwia w 
Otmęcie — Mikołaj Szywalski, 
który przerobił bezużyteczną 
sztancę motorową na wycinacz 
kę kartonów do pakowania 
obuwia, oraz Konrad Sznajder, 
którego pomysł racjonalizator­
ski powiększył wydajność pra­
cy o 100 procent.

(CAF — fot. Baranowski)

W obawie przed gniewem ludu 
ateńscy siepacze 

wzmogli krwawy terror
SOFIA

W IADOMOŚĆ O NIKCZEMNEJ ZBRODNI popełnionej 
przez greckich monarcho - faszystów z rozkazu amba 
sady USA na Nikosie Belojannisie i  trzech jego to­

warzyszach — Mikolasie Kalumenosie, robotniku, Aliasie 
Avgiriadisie, rolniku i Dimitrosie Batsisie, prawniku — 
rozeszła się lotem błyskawicy po Grecji i  po wszystkich kra 
jacb świata, wywołując falę potężnego oburzenia i  gniewu.
OKOLICZNOŚCI tej zbrod 

ni przedstawiają się następu­
jąco:

Władze monarcho - fa­
szystowskie chcąc uśpić czuj 
ność narodu greckiego i świa 
towej opinii publicznej, 
ogłosiły, że o losach Belo- 
jannisa i  trzech jego towa­
rzyszach, którym „izba ułaska 
wień” nie zmieniła wyroku 
śmjerci, zadecyduje ostatecz 
nie król. Okazało się jed­
nak, że właśnie w sobotę, 
w  przeddzień egzekucji, król 
udał się na wycieczkę... z 
drugiej strony prasa rządo­
wa zapowiedziała, że egze­
kucja odbędzie się dopiero 
w  poniedziałek.

Lekarze zbadali
200 osób
PIH-owoy wyładowali
66 ton surówki
realizując
zobowiązania
dla uczczenia 
60 roczn icy u rodz in  
Prezydenta B ieruta

W  N IEDZIELĘ ekipa lęka- 
rzy z I  Przychodni Pod* 

stawowej nr. 1 — dr dr Jaro­
szewski, Jaskólski i  Budrewicz 
— realizując swoje zobowiąza­
nia dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta i  
Święta 1 Maja, udała się do 
PGR-ów Kłodzino i  Warszyn 
w pow. pyrzyckim, gdzie ogó­
łem zbadała 200 osób, dokona* 
ła wiele zabiegów i  wydała po­
trzebne lekarstwa.

Ekipa lekarzy spotkała się 
na wsi z serdecznym przyję­
ciem i w najbliższą niedzielę 
ponownie uda się do PGR-ów 
w woj. szczecińskim.

I )  ÓWNIEŻ 25 pracowników 
AA umysłowych Państwowej 

Inspekcji Handloujej w Szcze­
cinie, realizując swoje zobowią 
zanie, spędziło niedzielę w 
Hucie Stołczyn, gdzie wyłado* 
wali 66 ton surówki, załadowa 
li 20 ton odpadków z produk­
cji i  uporządkowali teren przy 
piecu nr. 2.

Pracownicy PIH-u proponu­
ją, aby w przyszłą niedzielę 
liczna w mężczyzn obsada 
Wydz. Handlu WRN, podob­
nie pomogła robotnikom ze 
Stołczyna w realizacji ich pla* 
nów produkcyjnych. (npe),

Tymczasem już w niedzie 
lę o godz. 3.30 rano proku­
rator w asyście żandarmów 
udał się do więzienia Ka- 
lithea, gdzie skazani znajdo 
wali się w osobnych celach. 
Przewieziono ich samocho­
dem do miejscowości Goud i 
pod Atenami i  tam, o świ­
cie, Belojannis ! towarzysze 
zostali zamordowani.

DEMONSTRACJE 
PROTESTACYJNE 
W CAŁEJ GRECJI

‘A  WIEŚĆ o zamordowa­
niu Belojannisa i towarzy 

szy na przedmieściach Aten w 
Porcie Pireus, Salonikach i  w 
innych miejscowościach odby 
ły  się w ciągu niedzieli demon 
stracje protestacyjne przeciw 
ko potwornej zbrodni reżimu 
monarcho -  faszystowskiego 
i przeciw okupantom amery­
kańskim. Reżim ateński wpro 
wadził faktyczny stan wyjąt­
kowy w całej Grecji. W przed 
dzień ohydnego mordu policja 
dokonała masowych areszto­
wań. Więzienia i  obozy kon­
centracyjne są przepełnione.

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)
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H aniebna zbrodn ia

na jm itów  am eryka ii-

skich w  G re c ji

podniesie w ysoko

falę gn iew u ludow ego

na ca łym  św iecie

Depesza KG PZPR
do sekretarza 
generalnego
KC Komunistycznej 
Partii Grecji
17' OMITET CENTRALNY 
^P o lsk ie j Zjednoczonej Parł 

t ii Robotniczej wystosował do 
Nikosa Zachariadisa, sekreta­
rza generalnego Komitetu Cen 
tralnego Komunistycznej Par­
t i i Grecji pismo, w którym 
czytamy m. in.:

„Haniebna zbrodnia najmi 
tów amerykańskich podżega• 
czy wojennych — odsłania­
jąca nie tylko ich słabość, 
ale i  tchórzostwo — podnie­
sie wysoko falę gniewu lu­
dowego we wszystkich kra­
jach świata przeciw katom 
wolności, mordercom patrio* 
tów, przestępcom wojennym, 
zhańbionym zastosowaniem 
broni bakteriologicznej w 
Korei.
Wraz z wami jesteśmy naj­

głębiej przekonani, że soli­
darność i  sojusz wszystkich 
pokój miłujących . narodów 
pokrzyżuje złowieszcze pla­
ny amerykańskich podpala­
czy śuńata” . .

MORDERCY
MONARCHO-FASZYSTOWSCY mordercy z Aten 

wykonali rozkaz amerykańskich morderców z 
Korei. Belojannis i jego trzej towarzysze—Kai u- 

menos, Argiriadis i Batsis nie żyją. Nieugięci patrioci o 
wolność swego umęczonego przez faszystów kraju i o 
pokój — zginęli z okrwawionych tyloma już zbrodniami 
rąk katów i  siepaczy.

Ta ohydna, z góry uknuta i z całą premedytacją 
wykonana, potworna zbrodnia wstrząsnęła całą ludzko­
ścią. Wywołała gniew i oburzenie wszystkich uczci­
wych ludzi, którzy cenią wolność 1 pokój — ideały, w 
imię których walczyli i  za które zginęli Belojannis I jego 
towarzysze. Przez cały świat idzie potężny okrzyk: 
hańba mordercom!

Ohydna zbrodnia, popełniona na Belojannisie i je 
go towarzyszach, nie ujdzie je j amerykańskim inspira 
torom i monarcho-greckim wykonawcom bezkarnie. Na 
ród grecki i  narody świata podniosą jeszcze wyżej sztan­
dar walki o demokrację, o wolność i pokój. Pokrzyżują 
zbrodnicze plany spadkobierców Hitlera. Wolna będzie 
umęczona dziś Grecja i  zwycięży pokój.

Naród polski, który z taką sympatią śledzi boha­
terską walkę ludu greckiego o wolność i niepodległość, 
wstrząśnięty do głębi morderstwem dokonanym przez 
imperialistów na Belojannisie ł jego towarzyszach 
przesyłając dziś ludowi greckiemu wyrazy najgłębszego 
współczucia i  braterskiej solidarności, powtarza s'owa 
depeszy KC PZPR wysłanej wczoraj do sekretarza ge­
neralnego KC Komunistycznej Partii Grecji: „Niezwy­
ciężona jest spmva niepodległości Grecji, jak niezwy­
ciężona jest święta sprawa pokoju, sprawa całef 
ludzkości“ .
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Słuszne
zarządzenie

^rzą dze n ie  M in is te rs tw a  H and lu  
W ewnętrznego w prow adziło  obow ią­
zek oddawania przez konsum entów , 
zam awia jących po traw y  m ięsne w  
loka lach  gastronom icznych, odpo­
w ied n ich  kup on ów  bonów m ięsno- 
tluszczow ych.

Jeże li konsum ent bonów ty c h  n ie  
przedstaw i — zap łac i za danie m ięs 
ne  podwyższoną cenę.

Słuszność zarządzenia je s t n ie w ą t 
p liw a . Mięso od jes ie n i je s t w  Pol 
sce a rtyku łe m  reg lam en to­
w an ym  Spożycie jego w  
k ra ju  zosta ło uregulowane 
p rz y  pom ocy systemu bonów  m ię ­
sno - tłuszczowych, z k tó ry c h  k o ­
rzysta ok. 10 n i l ln .  lu d z i pracy i  
cz łonków  ic h  rod z in .

Dotychczasowe w ydaw anie bez o- 
gran iczeń po traw  m ięsnych przez 
zak łady gastronom iczne by ło  przy ­
w ile je m  d la  części konsum entów . 
N p. sto łu jące  się s ta le w  restaura­
c ja ch  osoby, przeważnie samotne, 
n ie  prowadzące gospodarstwa domo 
wego w yku p yw a ły  swoje przydz ia ły  
w  sklepach, równocześnie o trzym u ­
ją c  bez ograniczeń, skalku low ane 
po  tych  samych cenach, dan ia  m ię 
Bne.

TYMCZASEM PAŃSTWO od c h w ili 
Wprowadzenia przydz ia łów  bo­
now ych, pozostaw iając ceny deta­
liczne  mięsa na n ie zm ie n ion ym  po 
z iom ie, w  dążeniu do wzm ożenia ho 
dow li, podn iosło ceny płacone w 
skup ie za żyw iec. Podwyżka ta  do­
ty c z y  zarówno n ie ro ga c izny, ja k  
byd ła  rogatego oraz c ie lą t. Ponad­
to  hodowcy za ponadobowiązkowe 
dostawy kon trak tow an e  trzod y  
chlew ne j o trz y m u ją  ceny o 30 proc. 
wyższe, n ie  m ów iąc o szeregu da l­
szych, p rzys ługu jących Im  korzyś. 
ciach . W szystkie te  dodatkowe, po ­
ważne kosz ty  n ie  m ia ły  w p ływ u  na 
poziom  cen deta licznych. P odobnie 
u trzym an o  na  poprzedn im  pozio­
m ie  ceny po tra w  m ięsnych w  re­
s tauracjach.

Obecnie p racow nik , o trzym u ją cy  
bony. będzie m óg ł przypadający 
na ń  p rzyd z ia ł mięsa wykorzystać 
we w łasnym  gospodarstw ie dom o­
w ym , w zględnie skorzystać z usług 
zakładu gastronom icznego, oddając 
kup o n  i  płacąc za danie m ięsne do 
tychczasową cenę. W  przeciwnym  
w ypa dku  cena zosta je odpowiednio 
podwyższona. Jest to  zrozum ia łe 
i  spraw iedliwe. Zwłaszcza, że pod­
w yżka odnosi się w  zasadzie do 0- 
sób, k tó rym  bony n ie  przys ługują . 
Osoby te  będą op łaca ły  za dania 
m ięsne no rm a ln ie  skalku low aną, 
n ie  pociągającą za sobą s tra t dla 
państw a cenę. To samo dotyczy 
osób uda ją cych  się do res ta urac ji 
np . w  celach rozryw kow ych.

n ie  z pe łnym  zrozum ieniem , jego 
słuszności i  celowości. W ymagająca 
dużych w ys iłkó w  i  nak ładów  ze 
s tron y  państwa w a lka  o wzmożenie 
ho do w li trzod y  ch le w ne j, o  pełne 
zaspokojenie po trzeb ludności 
m iast, b y n a jm n ie j n ie  zosta ła jesz 
cze zakończona. W ymaga ona rów ­
n ież stosowania w  zakresie spoży­
c ia  rozsądnych ograniczeń, og ran i­
czeń pozw ala jących na słuszną, za­
pob ieg liw ą gospodarkę posiadaną 
masą tow arow ą, oraz da jących moż 
ność państwu stosowania ja k  n a j­
bardz ie j korzystnych w arunków  d la  
dalszego rozw o ju  ho do w li. (K n )

PSS wprowadza
ratalną
sprzedaż
Konfekcji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Za komplet ubranif sklepy 
będą również uważały mary­
narkę 1 spodnie dobrane z róż 
nych tkanin, o He są nabywane 
łącznie przez Jednego klienta.

Sprzedażą ratalną nie będą 
jednak objęte artykuły deficy­
towe, a w szczególności arty­
kuły importowane, płaszcze ga 
bardinowe i płaszcze nieprze­
makalne oraz ubrania z tkanin 
typu „Tenis“ .

W sklepach wytypowanych 
do tej akcji nie będzie doko­
nywana żadna inna sprzedaż 
detaliczna pozaratalna.'

Zgodnie z zarządzeniem 
MHW do zakupu na raty 
uprawnieni są pracownicy 
przedsiębiorstw, instytucji, za­
kładów 1 urzędów uspołecznio 
nych. Kupujący wpłacą przy 
kupnie co najmniej 25 proc. 
ceny kupna nabywanego na ra­
ty artykułu. Pozostałą należ­
ność może wpłacić w 6-clu ra­
tach miesięcznych.

SPRZEDAŻ ratalna kon­
fekcji niewątpliwie jest 

wielkim udogodnieniem dla 
świata pracy i będzie przez 
niego przyjęta z zadowoleniem 
Podobne punkty sprzedaży ra­
talnej odzieży zostaną równie* 
«ruchomiorr w województwie 
koszalińskim; Koszalin otrzy­
ma dwa takie punkty 1 Słupsk 
dwa. Ponadto punkty sprzeda 
ty  ratalnej otrzyma jeszcze 68 
miast w całej Polsce, (ws)

Nowa poważna zniżka cen
na artykuły spożywcze

w Związku Radzieckim
w wyniku dalszego wzrostu 2 ny w restauracjach, sto-

. . . .  « . . i  . . łówkach i innych zakładach
produkcji przemysłowej i rolniczej zbiorowego żywienia.

/  i  . ,  • ' n  Z DNIEM 1 KWIETNIA1 wzrostu wydajności pracy -> 1952 R obniżyć ceny de
taliczne książek, w tym rów

MOSKWA. tiież podręczników, przeciętnie
TAK PODAJE agencja TASS, w Moskwie ogłoszona 0 18 proc.
J  została uchwałą rady mini strów ZSRR i Komitetu Cen- 

tralnego WKP(b) o nowej zniżce państwowych cen detalicz- A Z DNIEM 1 KWIETNIA 
nych na artykuły spożywcze. *952 R. obniżyć również

UCHWAŁA STWIERDZA, °Płaty z? pokoje W hotelach 
że w związku z sukcesami, o- przeciętnie o 15 proc. 
siągniętyml w roku 1951 w 
dziedzinie produkcji przemysło 
wej i  rolniczej oraz w związku 
z wzrostem wydajności pracy i 
obniżeniem kosztów własnych 
produkcii, rząd radziecki i  KC 
WKP(b) uznały za możliwe do 
konanie z dniem 1 kwietnia 
1952 r. nowej — piątej z kolei 
— zniżki państwowych cen de­
talicznych na artykuły spożyw­
cze powszechnego spożycia.

Rada ministrów ZSRR i KC 
WKP(b) postanowiły:

Wkrótce
przybądą
nowi
osiedleńcy
do województwa 
szczecińskiego
DELEGACJE CHŁOPÓW 
Z WOJEWÓDZTW 
CENTRALNYCH 
I WSCHODNICH 
OGLĄDAJĄ I WYBIERAJĄ 
GOSPODARSTWA 
W WOJEWÓDZTWIE 
SZCZECIŃSKIM

'TACHĘC.ENI dobrymi wa 
^runkam i osiedlenia się na 

Ziemiach Odzyskanych, mało­
rolni i bezrolni chłopi woje­
wództw wschodnich i central­
nych przysyłają swe delega­
cje, które na miejscu zapozna­
ją- się z tutejszymi warunka­
mi oraz og’ądaJą odremonto 
wane już budynki gospodarstw 
przygotowanych dla rolników, 
którzy tu przyjadą. Delegaci 
rezerwują odpowiednie gospo 
darstwa zarówno dla siebie. 
Jak i dla swych sąsiadów.

DOTYCHCZAS prawie dc 
wszystkich powiatów woj. 

szczecińskiego przybyły 33 de 
legacje z województw: kielec 
kiego, lubelskiego i krakow­
skiego. Chłopi ci, zwracali się 
z prośbą do prezydiów powiato 
wych rad narodowych o zare­
zerwowanie wybranych przez 
siebie zagród, zarówno w gro 
madach indywidualnych, jak i 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Delegacja chłopów z powiatu 
radzyńskiego w woj. lubel­
skim. która zwiedzała gospo­
darstwa w pow. szczecińskim, 
zarezerwowała 5 wolnych gos­
podarstw w gromadzie Niekłoń 
czyca oraz 1 gospodarstwo w 
gromadzie Dębostrów. W pow. 
wolińskim przybyli chłopi za­
rezerwowali dla siebie 4 gos­
podarstwa, a w pow. nowogar­
dzkim zarezerwowano 2 gospo 
darstwa w gromadach indywi­
dualnych oraz 3 zagrody i 
spółdzielniach produkcyjnych 

Już w pierwszych dniach 
kwietnia, do zarezerwowanych 
gospodarstw przybędą pierwsi

-  r ______  - ceny deta­
liczne  a r tyku łó w  spożywczych.

Chleb, m ąka i  m aka ro n  o od 
12 do 20 proc.;

kasza, ryż, strączkowe i  ko n ­
c e n tra ty  spożywcze o od 10 do 20

P zboże 1 pasza o od 18 do 15 
proc.; . .

m ięso i  p rze tw ory  m ięsne o oa 
15 do 20 proc.;

tłuszcze, ser i  p ro d u k ty  m lecz­
ne o od 10 do 30 proc.;

cuk ie r, w yroby cuk ie rn icze  i  to  
w a ry  ko lo n ia ln e  o od 10 do 30 
proc.;

owoce o 20 proc.;
konserw y w arzyw ne I  owocowe 

o od 10 do 20 proc.

osiedleńcy. ( B )

Truman 
nie będzie 
kandydować

w
NOWY JORK.

SOBOTĘ wieczorem na 
dorocznym bankiecie 

partii demokratycznej, Truman 
podał do wiadomości, że nie 
będzie kandydował w zbliża­
jących się wyborach prezyden­
ckich.

Oświadczenie Trumana było 
całkowitą niespodzianką dla 
zebranych na bankiecie przy­
wódców partii demokratycz­
nych. Poza członkami bliskie­
go gabinetu Trumana, jak np. 
Acheson, nikt zdawał się nie 
wiedzieć o decyzji Trumana. 
Według słów sekretarza Białe­
go Domu. Shorta, Truman 
miał powziąć powyższą decyzję 
mniej więcej tydzień temu.

Hańba
mordercom z USA 
i ich lokajom 
z Alen
fDOKONCZENIE ZE S iR . 1)
OŚWIADCZENIE BIURA 
POLITYCZNEGO 
KC KP GRECJI

BIURO POLITYCZNE Ko­
mitetu Centralnego Komu 

ni stycznej Partii Grecji opu­
blikowało oświadczenie, w  któ 
rym stwierdza, że nikczemni 
mordercy zamordowali Belo­
jannisa i  towarzyszy na roz­
kaz ambasadora amerykańskie 
go w Atenach pokryjomu, pod 
osłoną nocy, ponieważ lękali 
się gniewu narodu greckiego 
i gniewu setek milionów lu­
dzi na całym śwlecie.

Oświadczenie podkreśla da 
lej, że zarządzając stracenie 
Belojannisa. Amerykanie za­
dali cios koalicji rządowej, aby 
wywołać jej rozkład i utoro­
wać drogę do dyktatury Papa 
gosa.

PROTE STY 
NA CAŁYM ŚWIECIE

ZE WSZYSTKICH KRA­
JÓW nadchodzą nieustan­

nie informacje o olbrzymiej 
fa li oburzenia i protestów, ja­
ką wśród narodów świata wy­
wołała wiadomość o potwor­
nej zbrodni, dokonanej na bo 
haterskich synach ludu grec­
kiego, bojownikach o wolność 
Grecji i  o pokój.

MINISTER
RZĄDU ATEŃSKIEGO 
PODAŁ SIĘ DO DYMISJI 
NA ZNAK PROTESTU.

Ą  GENCJA REUTERA dono 
-^•si z Aten, że w  poniedzia­

łek podał się do dymisji m ini­
ster współpracy ekonomicznej 
Kartelis jeden z członków par 
t ii „Epek”  na znak protestu 
przeciwko dokonanej w nie­
dzielę egzekucji Belojannisa 
i trzech jego towarzyszy.

Poszczególni członkowie gru. 
py parlamentarnej partii 
,.Epek” zażądali zwołania gru 
py dla omówienia wynikłej sy 
tuacji. Stwierdzili oni, że rząd 
złamał zdradziecko swe przy-

( i )Życie Bolesława Bieruta
Dzieciństwo

D LA NÓG przywykłych do stąpania po miękkiej roli, 
twardy jest bruk miejskiej ulicy. Rodzina Wojciecha 

Bieruta z nędznym dobytkiem uratowanym przed powodzią, 
która pochłonęła dom i  gospodarkę w Józefowie, z trwogąpa- 
trzyla na szare kamienice Lublina, w którym miała zamiesz­
kać.

Marianna Bierutowa ze ściśniętym sercem ustawiała 
marne sprzęty w wilgotnej izbie domu przy ul. Bonifrater­
skiej (obecna Sieroca), w której miały się chować je j dzieci, 
w której pierwsze kroki miał stawiać najmłodszy roczny syn 
—■ Bolesław.

W roku owym, roku 1893, tysiące podobnych rodzin, zruj 
nowanych małorolnych chłopów, szukało gorzkiego chleba w 
miastach i  ośrodkach przemysłowych Królestwa Polskiego, 
szło na ciężką katorżniczą pracę do fabryk, budowanych przez 
rodzimą burżuazję i  obcych kapitalistów.

Pod podwójnym uciskiem — społecznym i  narodowym — 
kształtował się i  rozwijał polski proletariat. Do walki prze­
ciwko fabrykantom i  caratowi prowadziła go SDKPilj, rewo 
lucyjna partia klasy robotniczej, przewodzona przez Dzwrżyń 
skiego, Marchlewskiego i  Różę Luksemburg.

Od 100 lat
marzec nie był
w europejskiej 
części ZSRR
tak mroźny
i śnieżny
jak w tym roku
M OSKW A.

A g e n c j a  t a s s  p o d a j e , że eu
rop e j sk a część ZSRR nawiedzo­

na  zosta ła w  m arcu  przez w ie lką  fa  
lę  m rozów. W  re jo n ie  Moskwy m róz 
sięgał 25—28 s to pn i.

T a k  w ie lk ie  i  d ługo trw a łe  m ro zy 
n ie  no tow ane b y ły  w  ciągu ub ieg­
łych  loO la t .  ,

D op iero przed pa ru  dn ia m i na ­
s tą p iło  pewne ocieplenie, k tó re m u 
tow arzyszyły w ie lk ie  opady śnieżne 
1 zad ym k i.

W  M oskw ie grubość całunu Śnież 
nego w zrosła w  c iągu nocy o 20 
cm . T a k  w ie lk ie  opady śnieżne w  
koń cu  m arca na leżą rów nież do 
rzadkości.

W TYM TO OKRESIE upły­
wało ciężkie dzieciństwo Bo 

lesława Bieruta. Pasł na pod­
miejskich ugorach i  drogach 
krowę ocaloną z powodzi, nosił 
ze studni odległej o pół kilome­
tra ciężkie wiadra wody, zara­
biał pierwsze kopiejki, pomaga 
jąc sąsiadom dźwigać wodę. Od 
dawał je zawsze matce, bo 6-let 
ni Bolesław był synem niezwy­
kle tkliwym, serdecznym, opie­
kuńczymi. Pomagał je j również 
w ciężkich pracach domowych, 
a każdą wolną chwilę wykorzy 
stywał na naukę. Marzyła mat 
ka, aby dziecku, tak bardzo 
garnącemu się do Jasiążek, dać 
lepsze wykształcenie — ale dla 
rodziny z tnidem walczącej 
kęs chleba, nie było to dostęp­
ne, było za drogie.

Gdy Bolesław Bierut poszedł 
do szkoły zrodziło się u> nim 
poczucie podwójnej krzywdy: 
społecznej i  narodowej. Poczu 
cie to będzie stale wzrastać na 
skutek rozmów ze starszym bra 
tern Andrzejem, robotnikiem 
fabrycznym, który brał udział 
w nielegalnym ruchu, w rozmo 
toach z siostrą Antosią, przejętą 
ideami pocjalizmu, będzie się 
pogłębiało i  dojrzewało w ze­
tknięciu z rewolucyjną, pod­
ziemną lekturą przynoszoną 
przez ojca.

Polska delegacja
wyjechała do Moskwy 

na Międzynarodową 
Konferencją Gospodarczą
W DNIU 31 MARCA w godzinach rannych wyjechała z 

Warszawy do Moskwy polaka delegacja na Międzyna­
rodową Konferencję Gospodarczą.

Jak donosiliśmy, przewodniczący polskiej delegacji, wy­
bitny ekonomista prof. dr Oskar Lange, jako członek między 
narodowego komitetu przygotowawczego, od kilkunastu dni 
przebywa Już w Moskwie, gdzie bierze udział w pracach 
przygotowawczych do konferencji.

Delegaci polscy, reprezen­
tujący na Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej 
polskie centrale handlu za­
granicznego, spółdzielczość, 
związki zawodowe ekonomi­
stów polskich itd., opuścili 
Warszawę ożywieni szczerą 
wolą wniesienia swego peł­
nego wkładu do obrad kon­
ferencji, której zadaniem 
jest przyczynić się do nor­
malizacji światowego handlu 
— na zasadach wzajemnych 
korzyści i równych praw 
partnerów.

Nowy wikariusz
kapitulny
gorzowskiej
diecezji
kościelnej
No w y m  w i k a r i u s z e m  k a p itu ł 

n ym  gorzow skiej diecezji ko ­
śc ie lne j — na  m ie jsce zmarłego w i 
kartusza ka p itu ln e g o  ks. Tadeusza 
Załućzkow sklego —  w ybrany został 
ks. Z yg m u n t Szelążek. Ks. Z. Sze­
lążek u ro d z ił się d n ia  18 k w ie tn ia  
1905 ro k u  w  P łosk irow ie . Po u k o ń ­
czen iu w  ro k u  1932 sem inarium  du 
chownego, dalsze 3-letn ia s tu d ia  
teolog iczna o d b y ł w  Rzymie. Od ro 
k u  1946 pra cu je  na  Ziemiach Od­
zyskanych.

Nowy w ika riu sz  ka p itu ln y  z łoży ł 
w  urzędzie do upraw wyznań, na 
ręce D y re k to ra  Urzędu M in. K . B i­
dy, uroczyste ślubowanie w iernoś­
c i R zeczypospolite j Polskie j 1 je j 
w ładzy lud ow e j. W  czasie w izy ty  
om ówione zostały sprawy związane 
z pracą i  po trzeb am i duchowień­
s tw a ka to lic k ie g o  d iecezji gorzow­
sk ie j.

*  D N IA  30 M ARCA obradowały o- 
kręgowe z jazd y  sprawozdawczo-wy 

. . .  borcze Tow arzystw a ' “rzy jaźn i Pol
rzeczenie, iż egzekucja me zo- sko -  R adzieckie j w  warszawie, Ło 
stanie dokonana/ I zielonej Górze.

DO MOSKWY 
PRZYBYWAJĄ JUZ 
PIERWSZE DELEGACJE 

MOSKWA.
T ')  O MOSKWY przyjeżdża 
•■--'Ją Ile ne delegacje na 

Międzynarodową Konferencję 
Gospodarczą. Przybyły Już de­
legacje: Republiki Czechosło­
wackiej, Niemieckiej Republl 
k l Demokratycznej, Węgier 
sklej Republiki Ludowej, część' 
delegacji pakistańskiej oraz 
grupa członków delegacji 
francuskiej. Z Włoch przybył 
prof. uniwersytetu Plerre Sraf* 
fa I Eliot Trudean.

Przybywające delegacje wi­
tali przedstawiciele komisji 
przygotowawczej Międzynaro­
dowej Konferencji Gospodar­
czej..

Brygady
młodzieżowe
Stoczni 
Szczecińskiej 
wykonując swe 
zobowiązania
zaoszczędziły 
3.000 roboczogcdzin
W STOCZNI SZCZECIŃ­

SKIEJ odbyła się narada 
kierowników młodzieżowych 
brygad produkcyjnych, mło­
dych przodowników pracy i ra 
cjonaliza torów.

Jak wynika z wypowiedzi 
przeszło 20 dyskutantów, mło­
dzież pracująca na budowie jed 
nostek pełnomorskich stanowiąc 
60 proc. stanu załogi — posi» 
da poważne osiągnięcia produk 
cyjne.

M. inn. do bardzo poważnych 
osiągnięć doszła brygada mło­
dzieżowych kadłubowców im. 
Kniewskiego. Pod kierownic­
twem Jana Ruszała brygada ta 
przyspieszyła budowę kutrów 
dzięki dwójkowemu systemowi 
pracy zespołowej.

Z dotychczas zgaszonych 
przez młodzież 100 zobowią­
zań indywidualnych i  zespolą 
wych wykonano już zobowią­
zania dotyczące skrócenia 
czasu harmonogramów deka­
dowych. Realizacja tych zobo 
wiązań przyniosła blisko 3 
tysiące zaoszczędzonych robo 
czo-godzin.
Obecnie w czyn.ie dla uczcze­

nia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bolesława Bieruta mło­
dzi stoczniowcy zorganizowali 
8 nowych brygad produkcyj­
nych oraz przystąpili do_ współ 
zawodnictwa żbbowiązanlowego 
między brygadami.

K u r ie r -  O rb is  - O R ZZ

Konkurs
turystyczny
w pociągu o p e rn y m
UCZESTNICY pociągu tu rys tyce  

nego K U R IE R A  — ORBISU — 
ORZZ, jadący w  niedzie lę dn ia  6 
k w ie tn ia  na  operę ,,TOSCA“  do 
Poznania, b io rą  ud z ia ł w k o n k u r­
sie tu rys tycznym , w  k tó ry m  na 
zdobywców czekają 42 nagrody.

P IER W SZA: bezp ła tny p rze lo t sa 
m olo tem  w obu k ie run kach  w  g 
w yboru  w ygryw ającego (ew. zam a 
na  na bez.p!atny prze jazd W dwóch 
k ie run kach  wagonem  syp ia lnym  
dru g ie j k lasy  — bez b ile tu  ko le jo

W DRUGA, TR ZEC IA . CZWARTA. 
P IĄTA i SZÓSTA: pięć b ile tów  pod 
w ó jn ych  na do w o ln y  pociąg tu ry ­
s tyczn y  O rbisu w  ro k u  1952 (z 
w szystk im i św iadczeniam i, ja k  n . P- 
b ile t na  operę w  Poznaniu, wzgl. 
zw iedzanie W arszawy i tp ) .

S IÓDM A: B e zp ła tny przejazd w 
dwóch k ie ru n ka ch  wagonem sypia ł 
n ym  trzec ie j k lasy (bez b ile tu  ko ­
le jowego) w /g  w ybo ru  w ygryw aj ą- 
cego. . ,

NAGRODY 8 do 27: cenne książki 
NAGRODY 28 do 42: C iekawe pod 

ręczn ik i wczasowe.
PONADTO: w  pociągu tu rys tycz ­

nym  występy zna nych  artystów  
scen szczecińskich. K o n ce rt życzeń. 
M uzyka operowa i  taneczna.

CENA B ILE T U  (łącznie z b ile tem  
ooerowym ) 54 złote.

Zap isy zbiorow e i  ind yw id ua lne  
W ORBIS - TU R Y STYK A, Szcze­
c in , A l W ojska Polskiego 6, ( te l. 
22-51). '

KONKURS OPEROWY 
JUTRO

OGŁASZAMY WYNIKI 
NAZWISKA

ZDOBYWCÓW NAGRÓD
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Bezcenne skarby sztuki A TO SKRZYDŁO muzealne 
zamku w Szczecinie, »ilnie 

zniszczone w wyniku ostatniej 
wojny. Tu mieściło się jedno 
s' pierwszych muzeów środko­
wej Europy.

gromadził w zachodnim skrzydle zamku
książę szczeciński Filip II
We wspaniałych komnatach 
grała polska orkiestra
JUŻ na początku X V II wieku znajdowało się w Szczeci­

nie muzeum słynne na całą ówczesną środkową Europę. 
Zorganizował je książę szczeciński Filip II, który dla tych 

celów wybudował specjalne pomieszczenie.

GDY obecnie ulicą Korsa­
rzy z Placu Żołnierza wchodzi 
my na pierwszy dziedziniec 
zamkowy zwany powszechnie 
menniczym, to po zachodniej 
stronie tego podwórza (a więc 
po stronie prawej) widzimy, 
skrzydło zamkowe, na którym 
znajduje się wykuta z pias­
kowca płyta z podobiznami 
dwu książąt Filipa I I  i Fran­
ciszka I. Na płycie tej, stano 
wiącej cenne dzieło sztuki 
rzeźbiarskiej, znajduje się na 
stępujący napis po łacinie (po 
daję w polskim tłumaczeniu):

TVT A ŚCIANIE książęcego mu 
zeum znajduje się płyta 

pamiątkowa ku czci książąt 
Filipa I I  i  Franciszka I ,  któe 
rzy skrzydło to wybudowali.

W Świnoujściu
szkolą się
młode Kadry 
rybaków
W BAZIE Rybackiej w 

Świnoujściu powstał Oś­
rodek Szkolenia Zawodowego 
Rybołówstwa Morskiego dla 
wszystkich przedsiębiorstw ry­
backich w Polsce. W Ośrodku 
będą prowadzone kursy I stop 
nia oraz 4-tygodniowe dla ry­
baków kutrowych 1 6-tygodnio 
we dla rybaków dalekomor 
skich.

Obecnie na kursie daleko­
morskim kształci się 39 synów 
robotników i- chłopów z całego 
kraju. Kursiści zorganizowali 
już dobrze pracujące koło 
ZMP oraz kółka samokształce­
niowe Szwankuje jeszcze ży­
cie świetlicowe, gdyż w świet­
licy brakuje radioobiornika, a 
w bibliotece za mało jest ksią 
że,c z dziec' .iny rybołówstwa, 
niezbędnych do pogłębiania 
wiadomości fachowych.

60-tą rocznicę urodzin Pre­
zydenta Bolesława Bieruta 
kursiści postanowili uczcić 
pracą przy reperacji ośmiu 
sieci rybackich. Wartość ich 
zobowiązania ocenia się na 5 
tys. zł.
Większość kursantów upo­

dobała już *obie Świnoujście 
i  wyraża chęć osiedlenia się 
po nauce w Bazie Rybackiej, 
by pracować na traulerach 
„Dalmoru“ .

Ośrodek szkoleniowy przyj­
muje obecnie zapisy kandyda­
tów na nowe kursy, dające 
piętny zawód rybaka morskie­
go, (Eich)

„W  ro k u  16X9 n a jja śn ie js i Pano. 
w ie F i lip  I I  i  F ranciszek I ,  ks ią ­
żęta Szczecina i  Pom orza, Kaszu 
bów  i  S łowian, w ład cy R ug ii... 
Panowie Z ie m i Lęborskie j i  By- 
tow sk ie j w zn ie ś li te n  o b ie k t z 
w łasn e j szkatu ły , przeznaczając 
go na sied lisko  sz tu k i 1 n a u k i“ .

n im  skrzydle zam kowym , książę 
ta  szczecińscy s tw o rzy li pierwsze 
w te j części Europy m uzeum , b ib lio  
tekę oraz ośrodek naukow y, k tó re ­
go zadaniem  b y ło  zb ie ra n ie  1 ko n ­
serw ow anie d z ie ł sz tu k i.

C iekawa je s t h is to ria  pow stan ia 
tego piątego 1 ostatn iego skrzyd ła  
zamkowego. Budowę jego w  s ty lu  
późnego renesansu rozpoczął feslą 
że F i l ip  I I  (1573—1618), a zakoń­
czy ł Jego b ra t i  następca F ra n c i­
szek 1 (1577—1620). W zniesiono o- 
b ie k t trzyp ię tro w y , zakończony lek  
k im i renesansowym i szczytami, 
przeznaczając go z  Bóry na  pomiesz 
czenie liczn ie  zgrom adzonych 
dz ie ł s z tu k i, d la  k tó rych  w  'd o tych  
czasowych skrzyd łach ju ż  n ie  b y ło  
m ie jsca.

W iek X V I 1 .początek X V I I ,  to  
w ażny okres w  rozw o ju  k u ltu ra l­
n ym  Pomorza Zachodniego. Mece 
nasam i po p ie ra jącym i rozw ój sztu 
k i  są pa nu jący  książęta. Jednym  
7. p ie rw szych władców pom or. 
skich, m ającym  w ie lk i w p ływ  na 
życie k u ltu ra ln e  Pomorza, b y ł F i 
l ip  I ,  rezydu jący w  Wołogoszczy. 
Na jego to  dworze m iędzy in n y  
m i pracow ał jeden z na js łynn ie * 
szych m alarzy Łukasz Cranach.

W  JEGO ś lad y poszedł książę 
szczeciński F i l ip  I I .  B y ł to  f i ­

lo zo f i  m yś lic ie l piszący ks iążk i po 
łac in ie , h is to ry k , mecenas pop ie ra ją  
cy twórczość artys tyczną  i wreszcie 
zbieracz dz ie ł s z tu k i i  ko lekc joner. 
Zbie ra ł cenne obrazy i  ks iążk i, m o 
n e ty  i  m edale, rzeźby i  in n e  dzie­
ła  sz tu k i, a  naw et zab y tk i p re h i­
storyczne

F ilip  I I  b y ł rów nież w  ścisłym  
kon ta kc ie  z dworem  po lsk im . K ro  
n lk i  w spom inają, iż  od k ró la  po i 
skiego Zygm un ta  I I I  o trzym yw ał 
w  po darunku cenne obrazy do 
sw ej ga le rii. W śród jego zbio rów  
n ie  b rak by ło  m on et i  m ed a li po i 
skich. W  b ib lio te ce zna jdow ały  
się dzie ła K rom e ra  i  W u jka . W 
życ iu  dw oru szczecińskiego k u ltu  
ra  po lska odgryw ała znaczną ro­
lę . Na zam ku zna jdow ała się po i 
ska kapela, a książę kolekc jono­
w a ł rów nież u tw o ry  po lsk ich  kom  
pozy to rów .

I fS IĄ ż E  otacza ł op ieką w szystkie 
'» d z ie d z in y  życ ia naukowego. Z 

Jego po lecenia d r  Lu b in u s  opraco­
w a ł m apę Pomorza Zachodniego z 
49 w ido kam i m ia s t pom orsk ich  (są 
to  często jed yne  w iz e ru n k i na­
szych m ia s t z  tego okresu). Popie­
ra ł rozw ój przem ysłu a rtys tyczne­
go. Za jego czasów dz ia ła ła  w 
Szczecinie m a n u fa k tu ra  gobe lino­
wa, w  k tó re j w y tw arzan o  wspania­
łe  arrasy.

W szystkie te  dz ie ła sz tu k i n ie  
p rze trw a ły  n ies te ty  do naszych cza 
sów. Część w yw ie ź li Szwedzi, gdy 
w  r. 1630 z a ję li Szczecin, resztę 
Prusacy sprzeda li na  pu b lic zn e j l i ­
c y ta c ji w  Szczecinie. N aw e t sam 
gm ach m uzea lny zosta ł przeznaczo 
n y  na in n e  cele i  b y ł k ilk a k ro tn ie  
przebudowany. Prusacy u rzą dz i­
l i  w  n im  częściowo wozownię, a 
częściowo pom ieszczenia d la  urzę­
dów 1 m ieszkan ia.

Tatiana Tess

Powrót do życia
w i

O S TA TN IA  w o jn a  dokończyła 
dzie ła zniszczenia. Skrzydło 

m uzealne zosta ło Zbom bardowane 
i spalone, a jego m u ry , k tó rych  
dotychczas n ie  zabezpieczono 
przed w p ływ am i atm osfe ryczny­
m i w alą się coraz ba rdz ie j.

W  c h w ili obecnej, gdy w szyst­
k ie  za b y tk i W arszawy i  Gdańska 
ta k  p ieczołow icie się odbudow u­
je  należałoby rów nież pom yśleć 
o ty m  m uzea lnym  skrzyd le  zam 
k u  szczecińskiego. Na razie trzeba 
by  m u ry  zabezpieczyć przed da l­
szym niszczeniem , a w  przyszłoś 
c i pom yśleć o w łaśc iw ym  przezna 
czen iu tego skrzyd ła  i  całego zam 
ku.

Szczecin dotychczas n ie  posiada 
na leżytego D om u K u ltu ry .  Czy 
w łaśnie na zam ku książą t pom or­
sk ich  n ie  m óg łby on  znaleźć w ła­
ściwego pomieszczenia?

CZESŁAW  P IS K O IIS K I

W IDOK skrzydła muzealne­
go od strony ul. Kuśnier­

skiej. Czy nadchodząca wiosna 
i  związane z nią burze nie do­
konają tutaj dalszych znisz* 
czeń?

Wąsy li Ardamatski (DOKOŃCZENIE

Fatalna taksówka

G. Miklaszewski

Nasza Mewka

-  WUJKU, mant dziś dla 
ciebie dwie nowiny, jedną do­
brą i  jedną złą...

-  No?
-  Dobra to ta, że dziś unita 

łam matematykę na celująco!
-  To świetnie! A ta zła no­

wina?
— Że dziś jest, niestety, P ri 

im  Aprilis.

— Czego mu tam potrzeba? 
— rzeczowo zapytał inżynier.

— At, drobnostka. Przecie­
ka dach, woda zalewa miesz­
kanie... cxt i  wszystko.

— Rozumiem...—Wyśpiewa 
nek po krótkim namyśle weso 
ło ciągnął.—My temu Gołubie 
wowi zrobimy dokumentację!

— Długo myślałeś?—Ironicz 
nie zapytał Sipiagin. — Zna­
czy sporządzimy dokumentację 
techniczną i przystąpimy do re 
montu?

• Cały dowcip w tym, kie­
dy przystąpimy. W dokumenia 
c ii napiszemy, że potrzebna 
jest gruntowna przebudowa, a 
na taką przebudowę musi być 
sporządzony specjalny koszto­
rys. Otóż my ten kosztorys bę­
dziemy robili tak długo, aż Go 
łubiewowi odechce się intrygi. 
A potem...

Rozmowę przerwał szofer:
— Powiedzieliście „szesnaś­

cie“ . To tu! Czy zaczekać?
■ Nie. My zostaniemy tu ja­

kąś godzinkę...
Zapłacili za kurs i  weszli do 

domu.
Kiedy po blisko godzinie wy 

szli na ulicę, deszcz jeszcze pa 
dał, a taksówka, którą przyje­
chali stała jeszcze przed bra­
mą. Szofer majstrował coś ko­
ło motoru.

— Popatrz, Wyśpiewanek, 
nasza taksówka! Panie szofer, 
co z pańskim gratem? Można 
iechać?

• Można — odpowiedział 
szofer, opuszczając maskę mo­
toru.

Pojechali.
— W dodatku wszystko bar­

dzo ładnie wyszło — śmiał sie 
Sipiagin. — On nam mówi. 
trzeba załatać dach, a my na 
to — iak to załatać?! To był­
by przecież nie remont, a fik ­
cja. Jeśli robić, to porządnie! 
Mv wam zmienimy pokrycie, 
a zamiast drewnianych belek 
damy nowe żelazo...

—A nasz petent był zaam- 
bąrasowany — podchwycił Wy 
śpiewanek.

- Jaki idiota sprzeciwił by 
się temu, co jest lepsze. Ja­
kiś tydzień potrwa nim zrobi­
my kosztorys. Potem wyślemy 
do zatwierdzenia. Na pewno 
coś obetną. Potrwa znowu ty ­
dzień. Potem tydzień będzie­
my przerabiać, potem...

-  A  nasz szanowny Gołu- 
biew będzie chodził za koszto­
rysem iak cień. A  najgłówniej 
sze, Sipiagin. uważa on nas za 
swoich ludzi.

— Powiedz po prostu Wy- 
śpiewanek, żeś zuch! Moja sio 
stra wiedziała za kogo wycho 
dzi za mąż! Nie nadaremnie 
wciągnąłem cię do mojego u- 
rzędu.

Umilkli, zadowoleni jeden z 
drugiego i  ze zręcznie załat­
wionej sprawy.

Po czterech dniach Sipiagi- 
na i  Wyśpiewanka wezwano 
do Rady Miejskiej. Tam powie 
dziano im, że chce z nimi mó­
wić radny miejski Morozow.

Morozow był jeszcze mło­
dym człowiekiem. Uprzejmie 
przywitał wchodzących, pro­
sząc by usiedli i  sam zajął 
miejsce za biurkiem.

— Powiedzcie — zwrócił się 
do Sipiagina — czy od dawna 
kierujecie rejonowym zarzą­
dem domów?

— Blisko rok — jak ciągnę 
ten wóz — odpowiedział Si­
piagin.

— A  jak dostaliście się na to 
stanowisko?

— Jak to dostałem się? — 
zapytał obrażony Sipiagin, cho 
ciąż doskonale zrozumiał zna­
czenie tego pytania i  wiedział, 
że odpowiedź nie wypadnie dla 
niego korzystnie.

— No, jeśli nie rozumiecie,
powiedzcie: gdzie przedtem
pracowaliście?

— W spółdzielczości przemy 
słowei.

— A dlaczego stamtąd ode­
szliście?

— Intrygi, zwykłe intrygi, 
nie znoszę tych rzeczy.

— Rozumiem... A skąd wzię­
ła się u was ta niechęć do lu­
dzi. którym obowiązani jesteś­
cie pomóc?

— Dlaczego niechęć? To nie 
prawda!

— Jak to nieprawda. A  wasz 
stosunek do Gołubiewa? Czy z 
miłości do niego szykanujecie 
go z remontem mieszkania?

— Wy na pewno nie znacie 
dokładnie sprawy, towarzyszu 
radny. Jeszcze przed czterema 
dniami zameldowałem prze­
wodniczącemu Rady Miejskiej, 
że osobiście...

— Wszystko wiem — przer­
wał mu radny. — Wiem, że w 
noniedziałek razem z inżynie­
rem jechaliście do Gołubiewa 
dla sporządzenia kosztorysu 
remontu. A jeszcze po drodze 
umówiliście się z Wyśpiewan- 
kiem, jak najlepiej będzie od-

NOWA GAŁĄŹ NAUKI
IEDZA i  doświadczenia gromadzone przez wieki stwo­
rzyły całkowicie realną gałąź nauki — zagadnienie 

przywracania organizmu do życia. Rozpoczęto jeden z naj­
nowszych i  najciekawszych rozdziałów współczesnej biologii 
i medycyny, poświęcony temu problemowi. Prace uczonych 
radzieckich już pozwalają mówić o powstaniu nowego kie­
runku naukowego. Widzimy początek naukowo uzasadnio­
nej ofensywy w kierunku zwalczania śmierci w je j pierw­
szym, odwracalnym jeszcze stadium.

Tak, to co umarło, nie da się 
przywrócić życiu. Lecz zasta­
nówmy się przede wszystkim, 
co należy określić mianem 
śmierci. Nad stanem przejścia 
od życia do śmierci.

Śmierć nie zawsze jest o- 
strym i  nagłym przerwaniem 
życia. Najczęściej stan, który 
nazywamy śmiercią jest szere 
giem procesów związanych 
jeszcze ze stanem życia. W sze 
regu tym należy rozróżnić dwa 
zasadnicze etapy: śmierć k li­
niczną czyli względna i śmierć 
biologiczną czyli rzeczywistą.

JESZCZE 5 — 6 MINUT

CMIERĆ nie jest procesem
^błyskawicznym. W ciągu
— 6 minut po zamarciu od­

dechu i 6erca, w organiźmie 
odbywają się procesy przemia 
ny materii, aczkolwiek coraz 
bardziej nikłe. Organizm jesz­
cze żyje. Przemiana materii 
trwa. Ten stan nazywamy 
śmiercią kliniczną.

W ciągu pierwszych pięciu
- sześciu minut od początku 

śmierci klinicznej w tkance i 
poszczególnych organach nie 
zachodzą procesy, których nie 
da się odwrócić. Przy aktyw­
nej interwencji terapeutycz­
nej w  szeregu wypadków or­
ganizm daje się przywrócić do 
życia.

Po śmierci klinicznej nastę­
puje śmierć biologiczna. Do­
piero wówczas zmiany w orga 
niźmie , stoją się. nieodwrągal- 
ne i  wznowienie funkcji orga­
nicznych jest już niemożliwe.

Gorkij pisał: — „Śmierć jest 
faktem, jak wszystkie zjawi­
ska naszego świata, wymaga­
jącym studiów. Nauka coraz 
bardziej uważnie i nieustępli­
wie bada ten fakt. A  badać to 
znaczy opanowywać...“

Uczeni radzieccy osiągnęli 
poważne wyniki w badaniach 
tak skomplikowanego zjawi­
ska, jak śmiefć. Rozpoczęto no 
wy etap wałki ze śmiercią.

P io n ie r e m  problematu
1 przywracania do życia jest 

uczony rosyjski, obecnie zasłu­
żony działacz nauki profesor 
F. A. Andrejew, którego kapi­
talna praca o przywracaniu 
czynności serca, oddychania i 
centralnego systemu nerwowe 
go została opublikowana czter 
dzieści la t temu. Kontynuato­
rem tej pracy jest młody uczo 
ny radziecki, prof. W. A. Nie­
golewski (Laureat Nagrody 
stalinowskiej) za rok 1951 — 
przyp. red.).

Badając procesy umierania i  
wznawiania funkcji organiz­
mu W. A. Niegoiewski wraz 
ze współpracownikami E. Smi 
reńską, M. Gajewską -  Siko- 
łowowa i •'«społem laborato­
rium fizjologicznego opracował 
podstawy teoretyczne proble­
matu przywracania życia 
zmarłym i  metodykę wznawia 
nia funkcji życiowych czło wie 
ka, znajdującego się w stanie 
agonii i  śmierci klinicznej.

Na czym ta metoda polega?

PIERWSZE CHWILE

Hf LEWEJ komory serca od-
• gałęzia się aorta. Od niej, 

iak mniejsze gałęzie biegną 
arterie (tętnice), niosące krew 
do najodleglejszych części or­
ganizmu. Do serca krew wra­
ca przez żyły.

Przy zwykłej transfuzji krew 
wprowadzana iest do serca 
przez żyły.

Oto przed lekarzem leży czło 
wiek, którego bicie serca za­
marło. Krew zatrzymuje sie w 
naczyniach krwionośnych. Jej 
życiodajny prąd już nie syci 
mięśni serca. Wówczas lekarz 
wlewa krew do tętnicy w kie­
runku przeciwnym zwykłemu 
biegowi krwi. Martwe, milczą 
ce serce otrzymuje pożywkę.

tt>. c. n.)

zwyczaić tego obywatela od pi 
sania skarg.

— Toś ty wyśpiewał! — za­
wołał Sipiagin i  ze złym bły­
skiem w  oczach popatrzył na 
Wyśpiewanka. Ten siedział jak 
skamieniały.

— I  wtedy Wyśpiewanek wy 
myślił — ciągnął radny — po­
dłą sztukę. Dla zuchwałego pe 
tento sporządzić trzeba rozdę­
ty  kosztorys. Tak to było, 
prawda?

— Tak — ze strachem po­
twierdził inżynier.

— A potem, wy Sipiagin cie 
szyliście sie, jak to wszystko 
dobrze i  pięknie wyszło i  obli 
czailiście, ile tygodni potrwa o- 
bieg kosztorysu tam i  z powro 
tern. A  za kosztorysem według 
słów Wyśpiewanka iak cień 
miał chodzić Gołubiew. Czy 
nie w ten sposób rozmawialiś­
cie?

— Towarzyszu radny — po­
wiedział Sipiagin zdecydowa­
nie — na te wszystkie zarzuty 
nie ma dowodów. Człowieka, 
który napisał te oszczerstwa, 
nie można uważać za świadka.

— Możliwie — zgodził się 
radny — nie jestem prawni­
kiem. Ale jeśli jest trzeci czło 
wiek?

— Kto? — Sipiagin podnie­
cony wstał.

— Ja! — krótko rzucił rad­
ny.

— Wy?!
— Tak ja, radny miejski i 

kierowca taksówki, którą je­
chaliście do inwalidy. Czy mo 
gę być świadkiem?

— Tak to co innego — bąk­
nął Sipiagin i  usiadł.

Radny wstał:
— Na tym rozmowę kończy­

my. Wezwałem was tylko dla­
tego, by upewnić się, że wów­
czas byliście moimi pasażera­
mi. Możecie iść.

— My... dzisiaj... my... ja o- 
sobiście... zabełkotał Sipiagin. 
— Rzucę do remontu mieszka­
nia Gołubiewa wszystkie bry­
gady remontowe z rejonu...

— Nie trzeba — kategorycz­
nie oświadczył radny. Zrobi 
się to bez was. Wy Sipiagin i 
wy Wyśpiewanek powinniście 
zrobić jedną rzecz: przygoto­
wać wszystko do oddania 
spraw. W Radzie Miejskiej 
iest wystarczający materiał o 
waszej działalności.

Sipiagin i  Wyśpiewanek w 
milczeniu szli po szumnej u li­
cy. Gdy przechodzili koło po­
stoju taksówek, jeden z szofe­
rów zapytał:

— Podwieźć?
Sipiagin popatrzył na kie­

rowcę takim wzrokiem, jakby 
to nie był szofer, a wcielenie 
szatana i  jak najszybciej wmie 
•zał cię w  tłum przechodniów.
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STRONA -  K U R I E R

Kosa nie kosi, stalówka nie pisze

a rakieta zamiast do tenisa
nadaje się do trzepania dywanów 

Trzeba podjąć energiczną walkę 
z partactwem i niechlujstwem w przemyśle

*  do dn ia dzisiejszego fa ­
b ryką  m eta lu rg iczną w  Po l­
sce Jest w alcow n ia żelaza w 
M aleńcu (p o w ia t Końskie, 
z iem ia k ie lecka).

Założona w  ro ku  1784 w al 
cow nia pracow ała bez przer 
w y i  nada l pracu je , choć bu 
rze w ojenne przeciągnęły 
nad k ra jem . Ocalenie za­
wdzięcza swem u po łożeniu z 
dala od w iększych m ia s t i  
od ru c h liw y c h  gościńców. 
Obecnie s ta ra  w a lco w n ia  zo 
sta ła uznana za zabytek h i­
s to ryczny, za po m n ik  pracy 
d ługiego szeregu pokoleń ro­
botn iczych.

W  okresie najw iększego 
ro z k w itu  w alcow n ia m ale- 
n i “ cka za tru dn ia ła  około 250 
osób. W alcowano ta m  suro 
we żelazo z od kryw e k łyso- 
górskfch, żelazo cenne, bo 
wypalane na  w ęg lu  drzew­
nym . Z  czasem gdy lasy zu­
bożały, a w ęgiel s ta ł się rząd 
k i, walcownia przeszła na  
przeróbkę z łom u. Dziś są 
ta m  w yrab iane ty lk o  łop a ty  
i  czerpaki do wapna, uży­
wane p rzy  odbudowie.

T u rys tę  zwiedzającego M a 
len ieć zaskakuje szczegół, 
żt* n ie k tó re  urządzenia fa ­
bryczne p rze trw a ły  n ie  
zm ienione od X V I I I  w ieku. 
Można ta m  oglądać sędziwe 
ko ło  w odne oraz d ru g ie  ko ­
ło, też  w ykonane całkow icie 
z drzewa, w ie lk ie  ko ło  zęba­
te.

Opis M aleńca z ro ku  1787 
zachował się w  „D ya rluszu 
z podróży“  Adam a Narusze­
wicza. B y ł ta m  piec do to ­
p ien ia  żelaza, w alcow ni«, 
trw . fryszerka na jedenaście 
m ło tów  (m echanicznych?), 
w ycfągaln ia d ru tu , pracow­
n ia  łańcuchów , jakaś m ach i 
na do dźw igania ciężarów 
itd .

W edług Naruszewicza osied 
Te rob otn icze  składało się z 
k ilkud z ie s ięc iu  dom ów i  
zajazdu.

Powyższe w iadom ości za­
czerpnęliśm y z a r ty k u łu  Sta 
l i i  sława H erbsta „W a lcow nia  
w  M aleńcu“ . zamieszczone­
go w  p ię knym  kw a rta ln iku  
„O chrona zabytków “  (ze­
szyt 3 —  4).

i v t A wstępie kilka przykładów:
^ '  Do fabryki włókienniczej sprowadzono partię wrzecion. 
Winny one służyć w ciągu przynajmniej dwóch lat. Ale 
niestety, już po dwóch tygodniach część z nich okazała się 
niezdatna do dalszego użytku. Powód: wady produkcji. Wy­
nik: przestoje maszyn, opóźnienie produkcji, poważne straty 
uspołecznionego zakładu pracy. Nie mówiąc już o zmarno­
waniu surowca użytego do wyrobu wrzecion, czasu użytego 
na wyprodukowanie w gruncie rzeczy bezwartościowych 
przedmiotów. Przyczyny: brak dostatecznie czujnej kontroli 

technicznej, być może fałszywie pojęte, usiłujące pokryć 
błędy towarzyszy pracy „koleżeństwo“  1 wreszcie niedbal­
stwo ze strony kierownictwa, któremu nie wolno wypuścić 
widocznego braku poza obręb fabryki.

Rolnik w sklepie gminnej liwia pisanie, zaś bibuła w 
spółdzielni nabył kosę. Ale ogóle nie wchłania atramentu, 
kiedy w gorącym okresie żniw Strata być może groszowa, ale 
przyszło wyruszyć w pole, oka nie wolno lekceważyć pieczo- 
zało się, że niestarannie wyko- łowicie-zbieranych do skarbon 
nana, z niewłaściwego surow- ki oszczędności, 
ca, kosa nie nadaje się zupeł­
nie do użytku. Wypadło przer KONFEKCJA 
wać pracę, stracić cenny dzień,
wydać pieniądze na kupno no- I ESLI chodzi o Jakże czę- 
wej. Doprawdy trudno się dzi- J ste wypadki wadliwie np. 
wić zrozumiałej irytacji nabyw wykonanej konfekcji, w posta- 
cy, rozżaleniu w stosunku do ci choćby karykaturalnych, do 
instytucji, która mu tę kosę chodzących do szyi, damskich 
sprzedała. reform, czy dziecięcego ubran­

ej,,,, , . . , , ka, składającego się ze spodni
ra^P.ori.owJec zaopatrzył się w dla trzylatka i marynarki dla 
rakietę tenisową krajowego wy ośmioletniego chłopca — to 
robu. Starannie wykonane .sprawa wydaje się o tyle łat- 
drzewce zasługuje na gorące wiejsza, że tego rodzaju zgro- 
słowa pochwały. Ale coż z te- madzonych w składach dziwo- 
go, kiedy stylonowe wiązania lągów żaden przytomny kon- 
po paru zetknięciach się z pił- sument z całą pewnością nie 
ką „rozlazły się ze szczętem, nabędzie, Ale przecież nie o to 
Rzecz prosta, że trudno jest tylko chodzi. Pozostaje sprawą 
wymagać od amatora tenisa, otwartą kwestia zmarnowane- 
aby żywił entuzjazm dla parta- go surowca, nakładu pracy, pie 
cza, który tego rodzaju „ra- niędzy, rzuconego dosłownie w 
Kietę wypuszcza na rynek. błoto społecznego dobra.

Uczeń kupił stalówki i bi­
bułę do atramentu. Ale okaza- Oczywiście nie należy przy- 
ło się, że krzywe, nieforemne toczonych wyżej przykładów 
zakończenie stalówek uniemoż- rozumieć w ten sposób, że w

mokontrolę robotników, czuj­
ność, pamiętając, że poza źle 
wykonanym artykułem jakże 
często kryje się sabotażowa 
działalność wroga.

Walkę tę, pozwalającą nam 
unikać poważnych strat, uru­
chomić ogromne, kryjące się w 
gospodarce narodowej rezer­
wy, trzeba przeprowadzić zde­
cydowanie, ostro. Sprawa, jako 
ści produkcji winna się stać i 
to rychło przedmiotem współ 
zawodnictwa, naczelną troską 
kierownictw zakładów, inżynie 
rów, majstrów, brygadzistów.

Przykład Związku Radziec­
kiego mówi, że przemysł socja 
listyczny, ustalając normy pań­
stwowe i zakładowe produkcji, 
ujednolicając je, może i to 
rychło trudności tego rodzaju 
pokonać. Skuteczną bronią są 
również marki fabryczne, po­
zwalające na natychmiastowe 
ustalenie, lito produkuje do­
brze, a kto partaczy. Kogo kon 
sument ma prawo chwalić, a 
kogo w sposób zdecydowany 
potępić za marnotrawstwo, za 
powodowanie opóźnień w wy­
konywaniu naszych planów go­
spodarczych, za podważanie 
dobrego imienia naszej socja­
listycznej produkcji.

K A R O L  S Z P A LS K I

WIOSENNY WIERSZ
Cóż za bałagan w eterze,
Gdzie norma, gdzie forma, gdzie plan?
Kalendarz? Bujda, Nie wierzę.
Bo aura, właściwie, bez zmian...

I to n*a być wiosna?
I to ma być wiosna?
Bujda. Lipa, I blaga.
Zimno. Śnieg. Błoto.
Ach, straszne jest to to,
Pic. Nic.Bałagan.

Gdzie parki w ogrodach siedzące,
Tęskniące samotnie do gwiazd?
Na łączce zielonej, na łączce —
Narty. Narciarze. I zjazd.

I to ma być wiosna?
I to ma być wiosna?
Bujda. Lipa. I blaga.
Zimno. Śnieg. Błoto.
Ach, straszne jest to to, f 
Pic. Nic. Bałagan.

Gdzie zieleń? Rzodkiewki? Gdzie kwiaty?
Gdzie serca tak drżące jak liść?
Faceci w szalikach. W zimowych trzewiach.
Jak w grudniu — tak samo jest dziś.

I to ma być wiosna?
I to ma być wiosna?

Bujda. Lipa. I blaga. ^
Zimno. Śnieg. Bioto.
Ach, straszne jest to to,
Pic. Nic. Bałagan.

O wiośnie napisać wiersz chciałem,
Że miłość, uśmiechy i bzy...
Rzewnie przez okno spojrzałem,
Spojrzawszy — pociekły mi łzy...

Bo to ma być wiosna?
Bo to ma być wiosna?
Nie widzę z niej nic, moi mili.
Nie zgadsa się coś tu,
Ktoś zrobił po prostu 
Kawał na Prima Aprilis 1

Polsce nie produkujemy precy 
zyjnych części do maszyn, bar 
dzo dobrej jakości narzędzi roi 
nlczych, doskonałego sprzętu 
sportowego, wysokich gatun­
kowo materiałów piśmiennych, 
nie budzącej najmniejszych za 
strzeżeń konfekcji,

Ale dobra jakość przygnia­
tającej większości naszej pro­
dukcji, duże osiągnięcia na 
tym polu poszczególnych zakła 
dów wytwórczych nie mogą 
zamykać nam oczu na fakt, że 
istnieją i takie zakłady pracy, 
które ciągle jeszcze z lekkim 
sercem wypuszczają, względ­
nie usiłują wypuścić na rynek 
wyroby, które stanowczo nie 
powinny oglądać światła dzień 
nego. Kierownictwa tych zakła 
dów zdają się zupełnie nie pa­
miętać o tym, że w nastawio­
nym na zaspokojenie potrzeb 
gospodarki narodowej, względ­
nie konsumenta — człowieka 
pracy, socjalistycznym prze­
myśle, sprawa już nie dobrej, 
a wzorowej Jakości wyrobów 
— jest sprawą zasadniczej wa­
gi. I, że każde, narażające go­
spodarkę narodową na straty 
odchylenie od tej kardynalnej 
zasady, jest poważnym wykro­
czeniem.

WSPÓŁZAWODNICZYĆ 
W WALCE O JAKOŚĆ

WALKA ze złą, wadliwą 
produkcją — musi być 

przeprowadzona z całą ener­
gią. Wymaga to wzmożenia 
kontroli produkcji, kierowania 
do komórek kontroli technicz­
nej najlepszych, najbardziej 
wykwalifikowanych pracowni­
ków, przestrzegania przepi­
sów procesów technicznych, —■ 
niedopuszczania do powstawa­
nia braków. A jeśli się zda­
rzyło, że już one powstały, to 
w żadnym wypadku nie wol­
no dopuścić, aby wydostały się 
poza obręb wytwórni, pojawiły 
się np. w sieci handlowej, 

Trzeba wciągać do walki o 
dobrą jakość produkcji zespo­
ły  pracownicze, wzmagać sa-

SKOŃCZYC 
Z TOLERANCJĄ

13 YŁ okres, w którym prze-
-L^jawialiśmy zbyt wiele to­

lerancji dla producentów róż­
nego rodzaju szmelcu. Z tole- 
rancyjnością tą trzeba będzie 
wreszcie skończyć, stosując z 
całą bezwzględnością sankcje 
materialne, a w jaskrawych 
wypadkach również i karne w 
stosunku do bezpośrednich 
sprawców wytwarzania bra­
ków, czy towarów złej Jakości, 
jak i  odpowiedzialnych za ten 
stan rzeczy kierownictw zakła­
dów.

Złe nawyki, będące pozosta­
łością kapitalistycznego okre­
su produkcji, muszą być wy­
korzenione. Przemysł nasz, któ 
rego praca służy narodowi, o- 
bywa się bez krzykliwej, na­
trętnej, amerykańskiego typu 
reklamy, za którą, jakże czę­
sto, kryje się wyraźne, po­
dyktowane chęcią zysku,oszukl 
wanie konsumenta. Toteż sam 
fakt, że dana rzecz została wy 
produkowana przez socjalisty­
czny zakład pracy, winien sta­
nowić pełną gwarancję Jej do­
broci.

Postulat powyższy musi 
rychło być w całej pełni zrea­
lizowany. Musimy do tego wy­
trwale dążyć, prowadząc odpo­
wiednią akcję uświadamiającą, 
wynagradzając za dobrą pracę, 
stosując zaś kary tam, gdzie 
zła praca krzywdzi współoby­
wateli, gdzie powoduje niedo­
puszczalne marnotrawstwo spo­
łecznego dobra.

(kn.)

Co czytać?
KR AS ZE W S K I J . I .  — HOŁOTA. 

Powieść współczesna. W stęp Z. 
M itzne r. S. 267.

Powieść obyczajowa z po łow y 
X IX  w ieku , przedstaw ia jąca p ro ­
ces pro le ta ryza c ji drobnej' szlachty. 
T reścią je j je s t h is to r ia  m łode j ar 
ty s tk l, k tó re j ówczesny us tró j spo­
łeczny n ie  da ł w arunków  rozw oju 
je j  ta le n tu .

KRASZEW SKI J. I .  — WYBÓR 
OPOWIADAŃ Wstęp Z. M itzne r. 
S. 300.

Piętnaście m ało  znanych opow ia­
dań o tem atyce współczesnej au to ­
row i.

Gąsienice dziękują 
Centrali Ogrodniczej
„...MAM DZIAŁKĘ i  w 

związku z tym mam od pięciu 
lat te same kłopoty: jak wiado 
mo, należy wczesną wiosną 
wszystkie drzewa obwiązać opa 
ską, nasyconą lepikiem. Na tej 
opasce „złapią się”  gąsienice i  
inne szkodniki, wychodzące z 
ziemi na drzewa. Gwarantuje 
to pełny rozkwit drzew. Tymcza 
sem: w sklepie ogrodniczym 
MHD prźy ul. Jagiellońskiej i  
w innych sklepach ogrodni­
czych Szczecina można w tym 
■oku otrzymać opaski pergami­

nowe, ale nie ma lepiku. Ż tym 
samym! powodzeniem MHD mo 
globy sprzedawać koszule bez 
kołnierzy...”  (S67)
SOLIDNY DZIAŁKOWIEC 

T. G.
z dl. Jedności Narodowej
PO SYGNALE „solidnego 

działkowca”  redakcja „SYGNA 
ŁÓW”  — otrzymawszy uprzed 
nio od Biura Pogody zapewnie­
nie, że i w tym roku, mimo obec 
nych mrozów, przewiduje się 
pełną wiosnę — zbadała spra­
wę lepiku. Opaski z lepikiem

M IESZKAŃ C Y AL. BU C ZKA 7 — 
N ie syrena straszy w  waszym  do­
m u, bo  poco syrena“ , w y jaś- 

L iga M orska). W y je  r ia to  
m ia s t od czasu do 
czasu s i ln ik  od­
rzu to w y , k tó ry
ko n s tru u ją  m ło ­
d z i św ietliczan ie 
LM . L iga M orska 
zaprasza Was 
w szystkich na za­
poznanie się z cie 
kaw y m i pracam i 
sw ych uczn iów .

LM  p ro s im y  ze 
sw ej s tron y , by  
zaprosiła red ak­
c ję  K u rie ra . W 
w ypa dku  calow i te 

, tego u ru cho m ie­
n ia  s iln ik a  p ro s im y ty lk o  ( w  i-  
m le n iu  loka to ró w ) o pozostawienie 
dom u na m ie jscu. Jakby n ie  b y ło , 
św ie tlica  Wasza m ieści się w  domu 
zam ieszka łym ! (284)

JÓZEF DANIELEW TCZ: Pisze Pan 
o c iem nościach na k la tc e  schodo­
wej |  składa w inę  na m on terów , 
k tó rzy  n a p ra w ia li sieć. O tóż ta k  
n ie  jest, a u to m a t do ośw ie tlan ia  
k la tk i schodowej b y ł uszkodzony 1 
po s tw ie rdze n iu  zosta ł w ym ie n ion y  
na  do b ry  Ż a rów ki na leży k u p ić  ze 
składek loka to ró w , a k la tk a  będzie 
jaśn ia ła  ja k  przedtem . Jeżeli cho­
dz i o z ły  odb ió r a u d y c ji rad iow ych 
spowodowany on  je s t w ad liw ą  In- 
s ta lac ią  e le k tryczną w  m leszka- 
n ia ch . (208-d),

M A R IA N N A  S .: Jadąc pociągiem  
do P o łczynu - Z d ro ju  n ie  zap łaci­
ła  P an i za b ile t. K o n d u k to r  m ia ł 
prawo zabrać dowód aby zabezpie­
czyć należność za jazdę bez b ile tu . 
K a rta  m eldunkow a po zapłaceniu 
należności została Pani zwrócona 
za pośrednictw em  po s te ru nku  MO 
W Resku. (240-d)

M IES ZK AŃ C Y z E m il ii  P la te r 96: 
B udyn ek , w  k tó ry m  mieszkacie je s t 
przeznaczony do ro zb ió rk i. Lo ka to ­
rzy  o trz y m a ją  m ieszkan ia zastęp­
cze. (233-d))

RYSZARD D O BR O W O LSKI z B a r 
l in k a : Szko ły  M uzyczne z n a jd u ją  
się w  Szczecinie p rzy : A le i A rm ii  
Czerwonej 1 i  p rzy  u l. Kaszub­
sk ie j 9 (327-d)

— POMYŚL PAN tylko, ja­
kiś łajdak przysłał mi na P ri­
ma Aprilis kartę przedstawia- 
jącą osła z melonikiem na gło­
wie!

— To jakiś głupiec przysłał! 
Przecież pan nigdy nie nosi me 
lonikal

przeciwko gąsienicom i innym 
szkodnikom, wychodzącym na 
wiosnę z ziemi, winny być za­
kładane ponad metr od ziemi 
na wszystkich drzewach, nie 
tylko w sadach i na działkach, 
ale i  na owocowych drzewach 
przydrożnych. W sklepach o- 
grodniczych MĘD ofiarowano 
nam Karbolinę Sadowniczą, 
którą (jak nam wiadomo) uży 
wa się raz na cztery lata. Ale 
lepiku nie było. Obiecano tylko, 
że może będzie.

Informujemy toszystkic skle­
py ogrodnicze MHD, że lepik 
leży w piwnicy Centrali Ogród 
niczej na Żółkiewskiego. „CO”  
sprzedaje go nawet wprost z 
magazynu. Trzeba tylko umieć 
się upomnieć.

Dwie sprawy należy wyjaś­
nić w związku z sygnałem o 
braku lepiku:

Po pierwsze: dlaczego lepi­
ku nie rozprowadzono po wszy­
stkich sklepach?

Po drugie: czy produkcja le­
piku, odpornego na warunki at­
mosferyczne, jest tak trudna 
dla n.p. spółdzielni pracy, pro­
dukującej kleje normalne?

Po trzecie wreszcie: skarży­
my się na zdziczałe nieraz i 
słabe gatunkowo owoce, wyrosłe 
w okolicy Szczecina. Ciekawi 
nas, co czyni Stacja Ochrony 
Roślin przy Prez. WRN w 
Szczecinie, chociażby w kierun 
ku zapewnienia odpowiedniej 
ilości lepiku dla sadów spół­
dzielczych i PGR-owskich w na 
szym województwie?

Gąsienice natomiast dziękują 
Centrali Ogrodniczej za trzyma 
nie lepiku w magazynie.

Portowe m iasto Poznań
„...DLA ZESPOŁU świetlico 

wego, który wyjeżdża w teren, 
chciałem kupić w Szczecinie 
trzy kotwiczki, takie, jakie no­
si na czapce każdy strażnik 
portowy czy inny człowiek 
związany z portem i  morzem. 
Nie znalazłem w żadnym skle­
pie. Zrozpaczony zapytałem) 
strażnika portowego, spotkane 
go przygodnie na mieście, gdzie 
kupił znaczek?

— W Poznaniu — odpowie­
dział.

Odpowiedź ta dobiła mnie do 
reszty. Zespół wyjechał bez ko 
twiczek na czapkach”. (368) 

B. SOTAR 
Al. Piastów

ZGADZA SIĘ: kotwice ma 
rynarsfcie na czapki kupiliśmy 
swego czasu w Krakowie i Za 
kopanem, a laski zakopiańskie 
kupimy sobie latem w Między­
zdrojach. Ktoś tu zasługuje 
na „dwóję”  z geografii dystry 
bucyjnej.

S ygna ły
wiosen no-porządkow e

„...DOM PRZY ul. Dubois 38, 
zamieszkały przez 8 lokato­
rów, czyni wrażenie, jak gdyby 
tam mieszkało co najmniej o- 
siemset nieporządnych ludzi. 
Śmieci na klatce, brak świa­
tła, rupiecie w piwnicy (ostat­
nio znalazł tam miejsce spoczyn 
ku zdechły kot). Komitet' Do­
mowy jest bezsilny' wobec zło­
śliwie postępujących lokato­
rów” . (317)

JULIUSZ T’U.
CZYŻBY administrator, 

wspólnie z komitetem domo­
wym, nie potrafił przekonać lo 
katorów przy Dubois 28, że 
„czystość jest warunkiem utrzy 
mania zdrowia” . Jeżeli nie, to 
zjawi się tam komisja sanitar 
na.

K to na p raw i ?

„...PRZY BUDOWIE innego 
gmachu przerwano sieć kanali 
zacyjną^ gmachu przy ul. Dę­
bogórskiej 26. Nieczystości spły 
wają ■do piwnio i  na podwórze. 
Tak jest od początku stycznia, 
a dwukrotne interwencje w 
MRN nie pomogły. Komisja 
przyrzekła pomoc, ale dotąd bez 
skutku. A tu lada dzień się o- 
ciepli, i  co wówczas? Prosimy 
o pomoc” . (356)

MICHAŁ SZESZKO 
Przewodu. Kom. Blok.
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Kwiecień DZIS i
Hugona. 

JUTRO i
Franciszka.
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Uwaga łysi
T M  APTEKACH ukazał się 
’  » dawno oczekiwany środek 

na porost włosóiu, dający 
wprost cudowne efekty iv uży­
ciu. Łysi od urodzenia w ciągu 

roku odczuwa­
ją dobrodziej- 

rr-, stwa „Csilagi- 
ny” , pod wpły­
wem której na 
ga czaszka po­
krywa się buj­
nymi włosami. 

„Csilagma”  to cud XX wieku.
Wynalazcą tego wspaniałego 

środka jest rdzenny szczecinia­
nin, którego nazwiska z oczywi­
stych powodów nie podajemy. 
A oto jeden z tysięcy listów 
dziękczynnych:

„Jestem szczęśliwy, bo nie u- 
iywam już od wielu lat żyletek 
„ Olimpia” , „Cztery asy”  i  in­
nych” .

Kamil Csilagowicz, Szczecin 
ul. Ojca Bejzyma 68

Pięknie!
XVI NIEDZIELĘ! zaobserwo- 
’  ’  waliśmy niezwykle zjawi­

sko na Unii tramioajn „5”  od 
śródmieścia aż do końcowego 

przystanku na 
Golęcinie. Oto w 

— ("££)• biały dzień
N IE  PALIŁA  

V *  l '  SIĘ na tej tra
sie żadna lam­
pa elektryczna. 
Dzhone to, lecz 
wytlumaczente 

 ̂ znajdziemy łat
wo w fakcie, 

że w dniu tym spadł obfity 
śnieg. Widocznie lampy bały 
się konkurować z dziewiczą bie 
lą śniegu.

Doskonale

D z w o n im y  do informacji
telefonicznej i... natych­

miast ktoś podnosi słuchawkę.
— Hallo, słu­
cham — pyta 

miły, uprzejmy 
głosik.
— Czy może 
mi pani podać 
numer telefo­
nu Spółdzielni 
im. B otwina? 
— Owszem. 

lecz proszę chwilkę poczekać 
przy aparacie. Muszę poszukać 
w książce.

Po paru sekundach:
— Hallo. 6U—iS.
— Dziękuję.
— Proszę bardzo. Przecież 

od tego tu jestem.
Gdy po chwili nakręciliśmy 

podany numer, okazało się, że 
byl... właściwy.

Zim owe
rem anenty

W ZIM IE nie widzieliśmy 
prawie śniegu, lecz teraz chmu 
ry, pragnąc prawdopodobnie u- 
plynnić swoje wysokie rema­
nenty, płatają nam figla zrzu

336 nowych kursów przy zakładach pracy
w  woiew, szczecińskim

Każdy przodujący robotnik, rolnik 
i inteligent pracujący

iczy się Języka rosyjskiego
'7NAJOMOŚĆ języka rosyjskiego ma dla ludzi pracują- 
^-'cych w zakładach produkcyjnych, w życiu społecznym, 

i dla inteligencji twórczej olbrzymie znaczenie. Umożliwia 
jak najszersze zapoznanie się z przodującymi osiągnięcia 
mi nauki oraz techniki radzieckiej i  zastosowanie doświad­
czeń radzieckich w naszej pracy.

W bieżącym roku planowa­
ne jest zorganizowanie w 
Szczecinie i  województwie 
szczecińskim 336 kursów.Wystawą

Oświatową
urządza 
nauczycielstwo 
i młodzież
wojew. szczecińskiego
DO RAZ pierwszy w Szcze 
*• cinle w „Dniach Oświa­

ty, Książki i  Prasy“ zorgani­
zowana zostanie w maju br. 
Regionalna Wystawa Oświato 
wa. Komitet wystawowy już 
od listopada ub. r. pracuje nad 
przygotowaniem eksponatów. 

W całym woj. szczecińskim od 
bywa się zbieranie materia­
łów i  eksponatów.

WYSTAWA w oparciu o do 
robek Polski Ludowei w dzie 
dżinie oświaty spopularyzuje 
osiągnięcia najlepszych szkół 
oraz czołowych nauczycieli i 
oświatowców woj. szczeciń­
skiego.

Charakter wystawy będzie 
w pierwszym rzędzie instruk­
tażowy i służyć będzie nauczy 
cielstwu jako wzór do dalszej 
pracy. Dlatego wszystkie 
eksponaty i  pomoce naukowe 
wykonane będą przez nauczy 
cielstwo, młodzież i  CEZAS.

Z UZNANIEM należy pedkre 
ślić staranne przygotowy 

wanie się do wystawy wszyst 
kich powiatów woj. szczeciń­
skiego, a w szczególności 
szczecińskiego Pałacu Młodzie
ży.

Świnoujście przygotowuje 
eksponaty ilustrujące pracę 
szkół w ścisłym powiązaniu 
z życiem terenu, a więc współ 
pracę z Bazą Rybacką, spół­
dzielniami produkcyjnymi, 
PGR-ami i bezpośrednim są­
siedztwem morskim. Szczecin 
zobrazuje współpracę ze stocz 
nią, portem i zakładami pra­
cy.

Dominujący akcent na wy­
stawie będą mleć szczecińskie 
szkoły TPD, które wykażą bo 
gactwo form i  metod naucza­
nia. (jm)

Na konferencji przedstawi­
cieli' Komisji Międzyorganiza 
cyjnych i powi towych oddzia 
łów TPPR, która odbyła się 
w niedzielę w Szczecinie, dele 
gaci podzielili się swymi do­
świadczenia w dziedzinie orga 
nizacji kursów nauki języka 
rosyjskiego. Stwierdzono m. 
in., że dobrze przeprowadzone 
były kursy w Szczecińskich 
Zakładach Graficznych, Fa­
bryce Materiałów Biurowych 
i Zjedn. Budownictwa M iej­
skiego. Frekwencja na tych 
kursach była wysoka, a wy­
niki egzaminów bardzo dobre.

Omówiono też sprawę ko­
nieczności posługiwania się 
na kursach podręcznikiem Mo 
dlińskiej, który ma wielkie 
walory dydaktyczne i zapozna 
je słuchacza z życiem w ZSRR 
i wielkimi osiągnięciami w bu 
dowie komunizmu. (ł)

Lakiernia
wozów
tramwajowych 
przy ul. Skargi
0  D DŁUŻSZEGO już
^  su brygada remontowa 
MPK pracuje przy odbudowie
1 uporządkowaniu zajezdni 
tramwajowej przy ul. Piotra 
Skargi. Załoga podjęła zobowią 
zanie 1-Majowe, by prace swe 
ukończyć do końca kwietnia br.

TE odbudowanej zajezdni uru 
chomiona będzie lakiernia wo­
zów tramwajowych. (ape)

T K A TR  P O LS K I — n ie czynn y  
TEATR  WSPÓŁCZESNY — nleczyn
»y.

COLOSSEUM — „M łodość Chopi 
na“  — godz. 16, 18.30, 21. 
B A Ł T Y K  — „Iw a n  G roźn y" — 
godz. 16, 18, 20.

M ŁODA GW ARDIA — „C ien ie  na 
to ra ch “  — godz. 17, 19, 21.

P IO N IER  —  ..Młodością s i ln i"  — 
godz. 14.30, 18.30, 20.30.

,,D r Semmelweis“  — godz. 21.30
R O ZM AITO ŚCI — Program  popu 

la m o  — ośw iatow y n r  9.
APOLLO—  Stołczyn — „W  im ię  

życ ia" —  godz 19.
PRZYJAŹŃ — Dąbie — „P oca łu­

nek na s tad ion ie" — godz. 17, 19.
1 M AJ — żydówce — „ B itw a  o 

S ta ling ra d “  — godz. 15, 17, V ' 
D YŻU R Y APTEK:
N r. 3 —  a l. Piastów 60 
N r 5 — ,u l.  Naruszewicza 11

0 44 pielęgniarki
powiększyła się
kadra pracowników
Służby .Zdrowia

'wej Szkoły Pielęgniarstwa 
po dwuletniej nauce jako dy­
plomowane pielęgniarki opuści­
ły  w sobotę mury szkoły. W 
tych dniach rozpoczną one pra 
cę w szpitalach, ośrodkach zdro 
wia i jako instruktorki w szko­
łach woj. szczecińskiego i ko­
szalińskiego.-

Wśród absolwentek nauką 
i  pracą społeczną wyróżniły 
się Wacława Bukowska, Ma­
ria Szatkowska, Bogumiła 
Pasamska i  Zofia Zuchow- 
ska.
Dyrekcja szkoły przyjmuje 

już zapisy kandydatek na na­
stępny 2-Ietni kurs, który roz­
pocznie się 1 września. (q)

Rejon i5 pod ją ł z ochotą 
w ezwanie „dz ies ią tk i,,

r)A  MARCA br. w rubryce „Wiosenne porządki”  podali- 
śmy apel przewodniczącego 10 Rej. Komitetu Domo­

wego p. Skurowskiego, który wzywa! wszystkie komitety 
do współzawodnictwa w kwietniowej akcji czystości.
ODZEW innych komitetów' 

nastąpił już w ub. sobotę. Oto 
łist od Edwarda Chrysta, nrze 
wodniczącego 13 Rej. Komite­
tu Domowego z ul. Bohaterów 
Warszawy 6:

„Z ochotą podejmuję wez 
wanie Skurowskiego — pi 
sze p. Edward. — Jednoczę 
śnie wzywam do podobnej 
akcji Komitety Domowe: z 
ul. Jagiellońskiej od nr 32 
do 39 a. Noakowskiego od 
11 do 29, 5 Lipca od 12 do 
37, Bohaterów Warszawy od
I  do 7, Strzeleckiej od i  do
I I  i  Mickiewicza od 24 do 
50” .
A więc do roboty, Komitety 

Domowe! Bardzo nas cieszy, 
że przykład Skurowskiego 
znalazł naśladowcę. Teraz ko­
lei na dalszych...

2fi „BRUDASÓW”

REJON 40 Komitetów Dorno 
wych przy ul. Emilii Plater 1 
już zorganizował „komisję czy 
stośc.i” . Przystąpiono do po­
rządków z energia i na wstę­
pie skontrolowano 30 bloków 
mieszkalnych tego rejonu.

Stan czystości i w tych do­
mach nie przedstawia się nie 
stety różowo gdyż stwierdzono, 
że zaledwie cztery bloki utrzy 
manę są we wzorowym porząd 
ku, zaś reszta zaśmiecona jest 
w dużym stopniu. W protokó­
le kontroli czytamv:

„W 13 blokach stan jest prze 
rażający. Brudu po uszy tak 
w bramach, jak i  na klatkach 
schodowych. Strychy nie kon 
trołowane, na podwórzach 
dziury...”

Poprawcie się! Weźcie przy 
kład ẑ  bloków, w których mie 
ści się Palarnia Kawy. Loka­
torzy tego domu sami usuwa­
ją śmiecie i  utrzymują wzoro 
wy porządek. (mg)

Mieszkańcy domu
przy ulicy 
Włodkowica 30
ułatwili pracą
listonoszom

wą wyst ą ; l okator zy  do 
mu przy ul, Włodkowica 30 na 
Pogodnie — aktywiści Bloko­
wego Komitetu Obrońców Po­
koju, którzy dla udogodnienia 
listonoszom, założyli przy 
drzwiach wejściowych do do 
mu, wykonaną we własnym za­
kresie zbiorową skrzynkę na 
listy z przegródkami dla posz­
czególnych mieszkań.

Lokatorzy domu przy ul. 
Włodkowica 30 wzywają wszy­
stkich mieszkańców bloków 
Szczecińskiej Spółdzielni Miesz 
kanlowej, by we własnym za­
kresie zakładali takie skrzyn­
ki, czym zaoszczędzą listono­
szom biegania po piętrach, ce­
lem doręczenia korespodencjł.

(ape)

cając duże ilości śniegu na 
Szczecin. W niedzielę grubość 
pokrywy śnieżnej wynosiła w 
mieście 8 cm. i  była największa 
w ciągu całej zimy.

Miejmy jednak nadzieję, że 
to upłynnianie wkrótce się skoń 
czy i  będziemy mieli nareszcie 
prawdziwą wiosnę, a nie tę, 
mroźną i  kapryśną, kalendarzo 
wą. (<l)

W TO REK, 1 k w ie tn ia  1952 r .

W iadomości godz.: 5,05, 6.30, 7.55, 
12,04, 17, 21, 23.50.

5,10 aud d la  w s i: 5.20 kon ce rt; 
5.58 stan pogody: 6.05 g im n ; 6.30 
dzień, po ranny: 7.20 konc; 7 50 ka 
lenda rz  rad iow y: 7.55 w iad ; 11,45 
„G łos m a ją  kob ie ty “ ; 11,57 sygnał 
czasu: 12.04 d z ie n n ik  po łu d n ; 12,15 
m uz: 12.30 aud. d la  w s i; 12.45 „N a 
sw ojską n u tę “ ; 13.15 in fo rm ; 13.30 
d la  k l.  I  s łuch ów : 13.25 d la  k lasy 
I I I ;  14.15 m uz rozryw kow a: 14.30 
konc. o rk ; 15.10 „ś la d a m i czołgów ", 
15.30 aud. d la  św ie tlic  dziec; 16.00 
W szechn. Rad; 17.15 m uz. rozryw ­
kowa; 17.45 „N a ród  Pierwszemu 
O b yw a te lo w i": 18.00 m uz. lu d ; 18.25 
„Cześć P a rt ii" ;  18.30 W szechn. Ra­
diow a; 19.30 m uz. i  a k tu a ln i 20.00 
konc. syn ifo n ; 20.59 s ta n  pogody; 
21.26 w lad . spo rt; 21.30 „M ó w im y  
o pro je kc ie  K o n s ty tu c ji" ;  21.45 
konc; 22 05 aud. l i te r ;  22.20 m uz. 
ta n ; 23.00 m uz. kam er.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(program  lo ka ln y )

6.15 konc. po r; 6.50 m uz. rozr; 
8.00 m uz. kam er; 13.20 ryba ck i ser­
w is zalew i  kom u n ; 16.20 wlad. 
Pom. Zach; 16,35 kw adrans popu l; 
piosenek; 16.50 h is to r ia  Pom . Za­
chodniego; 18.50 „M ło d y  ra c jo n a li­
za to r“ ; 18.00 p leśni lu d . 1 m aso­
we; 19.20 „D w a  k lu b y  rac jon a liza ­
to ró w "; 2130 aud. d la  zagr; 22.00 
m uz. ba le t; 22.25 ryba ck i serwis 
m orsk i; 22.30 aud. d la  zagr.

PROGNOZA POGODY
P ochm urno z  prze jaśnieniam i, 

możliwość opadów, tem p . ok. plus 
2 st., w ia try  % k ie ru n kó w  zm ien­
nych od 3 do 3 m  na sek,

A N T Y K W A R I A T  „D O M U  K S IĄ Ż K I”  
P lac H o łd u  P rusk iego N r. 8

p rzy ję c ie  w  kom is , sprzedaż książek 
an tykw a ryczn ych  i używ a nych  ze 
w szys tk ich  dz iedz in  życia. 333-K

\  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Szczecińskie Zak łady Przem ysłu Odzieżowego 
.-atrudn ią na tych m ia s t GŁÓWNUGO KSIĘG OW E 
CO, STARSZEGO KSIĘGOW EGO, KSIĘG OW E­
GO. Zgłoszenia osobiste p rz y jm u je  sekcja pers. 
Jagiellońska 20, pokó j 34. 321-K

G O Ń C A R ED AK C Y JN EG O  p rz y jm ie  na tych ­
m iast RSW  „P R A S A ” , Szczecin, A l. W ojska 
P o lskiego 29, I I  p. Zgłoszen ia w  oddz. p e r­
sona lnym  w  godz inach od 10—13, 1000-B

I B  OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

SPRZEDAM 7-m io  tygod 
niow e szczeniaki, rasowe 
se terk i irla n d zk ie . W il­
sona 24-31. 1254-G

SPRZEDAM piec kuchen 
n y  (gaz 1 węgiel) Spół­
dzielcza 1, m . 5. godz. 
17—20. 1274-0

PRACA
ZAOFIAROW ANA

POMOC dom ow a po­
trzebna. W a ru n k i dobre. 
Świerczewskiego 24-4. — 

1260-G
TAŃCA SALONOWEGO 
kom p le ty . Dziś os ta tn i 
dz ień  zap isów : a l. W o j­
ska Polak. 46, p a rte r  z 
bram y, lewo, sek re taria t 
św ie tlicy , w  godz 10—22.

9999-PA

LO KALE

ZA M IE N I?  m ieszkanie 
dw u pokojow e z kuch n ią  
na większe za zwrotem  
kosztów re m o n tu . K r. 
Jad w ig i 2-8. 1273-G

ZAM IE N IĘ  dw a pokoje 
na parterze na podobne 
lu b  w iększe na p ię trze. 
Jedności N arodowej
38-18. 1267-G

NAUKA

KU R S . .
p rz y jm u je  zapisy. Szcze­
c in , Kaszubska 63-64 —  
ko ło  B ram y Portow ej

331-K

TR ZYM IESIĘC ZNE nowo 
czesne korespondencyjne 
k u rsy  księgowości. Łódź, 
sk ry tka  163. 332-K

KU R A N  F lo r ia n  zgłasza 
zgubioną ka rtę  m e ld u n ­
kową. 1264-G

GOŁONKIEWTCZ zgu b ił 
27 m arca 15 o b liga c ji 
N arodowej Pożyczki Roz 
w o ju  S ił P o lski (nu m e ry  
zosta ły w  banku  od no to ­
w ane 1 zastrzeżone). — 
Znalazca proszony jes t 
o z w ro t u l. M ickiew icza 
26-6 1255-G

OBWIESZCZENIA

D yrekc ja  Okręgowa K o le i P aństw ow ych w  Szcze 
cin ie p rz y jm ie  do pracy na te ren ie  całego szcze­
cińskiego okręgu dyrekcyjnego rzem ieś ln ików  
i  rob otn ików , ta k  mężczyzn ja k  i  kob ie ty .

P racow nicy o trzym u ją  uposażenie zasadnicze 
w /g stawek P. K . P. oraz prem ię, wysokość k tó  
rej uza leżn iona je s t 'o d  w yda jności pracy praeftw 
n ika . N iezależnie od tego pracow aicy o trzym u ją  
świadczenia w  postaci um und urow a n ia  i  bu tów , 
300 kg . węgla m iesięcznie, 12 bezp ła tnych b ile tów  
kole jow ych roczn ie d la  pracow nika i  3 d la  człon 
ków ro d z in y  oraz 80 proc. zn izkę  na  prze jazdy 
kole ją. C hę tn i do odbycia szkolenia m a ją  możność 
osiągnięcia wyższego stanowiska.

Zain teresow ani w in n i zgłaszać się u  na jb liższe­
go zaw iadowcy s ta c ji ko le jow e j, ktc y u d z ie li da l­
szych In fo rm a c ji 330-K

PO KOJE SU BLO KATO R SKIE dla  inżyn ierów  
poszukuje B iu ro  P ro je k tów  P rzem ysłu W łó­
k ie n  Sztucznych, Plac O rła  Bia łego N r. 5 I I  pię­
tro, pokó j n r. 1, lu b  te ł. pod 43-77. 329-K

SOBIERALSKA Czesława 
zun . Szczecin zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kowej. 1263-G

W OJTUSZKIEW ICZ Jan 
zgłasza zgubie 
meldunkowej

N AKIELSKI M arian  zgła 
sza zgubienie leg. s łuż­
bowej w yd. przez E lek­
trow n ię w  Szczecinie.

1261-G

NACHTGEBOREN Chalm  
zgłasza zgubienie k w itu  
komisowego 688 Kom is. 
93. 1259-G

NOWOTNY P io tr  zgła­
sza zgubienie dowodu o- 
sobistego, k a r ty  m eldun 
kowej, leg. Z w . Zaw

1258-G

CHRZAN Zo fia  zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kowej. 1257-G

CHAŁUPNIK Józef zgła­
sza zgubienie leg. kole­
jowej i  książeczki cze­
ladniczej. 1256-G

LACH A p o lina ry  zgłasza 
zgubienie k a r ty  re jes tra ­
cyjne j 1 k a r ty  m e ldu n ­
kowej. 1265-G

SZULC Czesław zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j, książeczki Ubez 
p ie cza ln i Społ. j  ty m ­
czasowego dowodu toż- 

22-1271-PG

B IL IŃ S K I W ładysław 1 
M aria  zgłaszają zgubie­
n ie  k a r t  m e ldunkow ych 
N r. n r . R  V I I  6390, R  
6391. . 21-1270—PG

S IA R K IE W IC Z  K a z i­
m ie rz  — Mieszkowice — 
zgłasza zgubienie k a rty  
m eldunkow ej w yd. przez 
M RN  Mieszkowice.

1272-G

G O D ZIŃ SK I Leonard — 
zagub ił rewers 46 wyd. 
IC W M  na zaświadczenie 
I I  re je s tra c ji w ojskowel.

1269-G

POLNA A nna zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow ej i  dow odu osobi­
stego 1263-G

SZAFR AŃSKI Feliks  -  
zgłasza zgubienie k w itu  
n r .  937 z kom isu  n r . 90.

1266-G

PRENUMERUJ
„ K U R I E R ”

IV  CZW ARTEK o godz. 18 w  a u li 
Szkoły In żyn ie rsk ie j m gr. inż . L u ­
c ja n  Berson z W arszawy w yg łos i . 
odczyt p t .  „NOWOCZESNE Ż ltó D  
ŁA  ŚW IATŁA“ . C iekawa pre lekcja 
zain teresuje n ie w ątp liw ie  wszyst­
k ich  e le k tryków , rac jona liza torów  
i  przodow ników  pracy.

M IESZKAŃ C Y Pogodna z zadowo 
len iem  p o w ita li o tw a rcie przez 
SZG przy u l. M ick ie w icza  „B a ru  
słonecznego“ . K ie ro w n ik  Baru p. 
Paweł Zupka — Jak donosi nasz czy 
te ln ik  p K . N. — w ita  w szystkich 
k lie n tó w  uśmiechem 1 otacza ic h  
w ie lką  trosk liw ośc ią, by  każdy w  
loka lu  czu ł się dobrze i  b y ł zado­
w o lo ny z obsługi.

N AJBARDZIEJ na rzeka ją  na sza­
lejące w ia try  i  s łotę obywatele o- 
czeku jący na tram w a je  n r . 2, 6 i  8 
u w y lo tu  u l. D worcowej na m ost 
kołow y. Panu ją ta m  w ia try  n iczym  
ną ha li Gąsienicowej 1 grożą im  
porwaniem  do Odry. Nasz korespon 
de n t A. O. proponu je  ustaw ien ie 
d re w n ian e j poczeka lni na p lacyku 
obok zakładów gra ficznych . Może 
M PK zna ldz ie  fundusz na tę  n ie ­
w ie lką  inw estyc ję .

W  P IĄ TE K  w  loka lu  R e j. K r . W M  
przy u l. Kaszubskiej. 64 zbio rą się 
inżyn ierow ie  i  te chn icy  w odno-m e 
lio ra cy jn i, by w ybrać nowe władze 
swego stowarzyszenia

PEŁNOM OCNIK A k c ji R ozbiórko 
w ych  tw ie rd z i, że część cegły m u 
si jed na k  pozostać w  ru in a ch  po. 
l ic k ic h  dopóki funduszów  na w y ­
wózkę gruzu P rezyd ium  M RN nie 
uzyska ze sprzedaży cegły z roz­
b ie ra nych obecnie m urów . Czy 
to  n ie  będzie podw ójna, a może 
i  p o tró jn a  robota?

GRUPA chłopców ze szkoły pod­
stawowej n r. 29 skarżyła się w ka r 
nawale . re fle k to ro w i“ , że na w ie­
czorkach tanecznych m usi podpie­
rać ściany, bo n ik t  n ie  uczy ich  
tańca. Gdy o ty m  dow iedz ia ły  się 
harcerk i, ich  ko leżank i szkolne, 
na tych m ia st zaofiarow ały !m  naukę 
pląsów. N ieste ty skarżący się na 
swój sm u tn y  los n ic  skorzysta li do 
tą d  z te j o fe r ty . T rudn o. Chcą w i­
docznie być da le j „po dp ie rac /a m i 
ścian“  na wieczorkach tanecznych.

MRÓZ i  o b fity  śnieg zaham owały
tem po ro b ó t p rzy  przebudowie roz 
Jazdu tram w ajow ego w  pobliżu 
gm achu Ubezpieczalni Społecznej 
i  d la tego tram w a je  l i n i i  „ 2 “ , „3 “  
i  „ 5 “  będą jeszcze przez k ilk a  dn i 
kursowały przez p l. H o łd u  Pruskie­
go.

WCZORAJ oko ło godz iny 15 na­
s tą p iła  pó łgodzinna przerwa 
w ruchu tram w ajo w ym  na 1 'n ia rh  
Biegnących przez p l. Hołdu Pruskie 
go. Samochód ciężarowy N r 72832 
(Szczecińskich Zakładów M ięsnych) 
w pad ł m iędzy dwa jada.ee w  prze­
ciw ległych k ie runkach tram w aje . 
N ic n iko m u  się n ie  sta ło, m im o, 
że sy tuac ja  na  pierwszy r z u t oka 
w ygląda ła groźnie.

i



•u v n m tu w ^  er mu
Koszykarki
Gwardii Kraków 
zwyciężyły
w turnieju 
kontrolnym
w  WARSZAWIE odbył się 

3-dniowy turniej kontrol 
ny najlepszych koszykarek, któ 
re w  maju wezmą udział w mi 
•trzostwach Europy w  Mo­
skwie. Zwyciężyła Gwardia 
Kraków przed Warszawą, Ko­
lejarzem Poznań i  Spójnią 
Gdańsk. Poziom zawodów był, 
niestety, dość niski.

Wysokim zwycięstwem
nad Hotelarzem Stargard 18:4
zakończyła Gwardia rozgrywki 
bokserskiej Klasy Wojewódzkiej

Półśrednia: KUKULAK zdo 
był punkty w.o. z powodu bra 
ku przeciwnika.
Lckkośrednia: WALKIEWICZ 

wysoko wygrał na punkty z 
GORYNIEM.
Średnia: MACIEJEWSKI zdo 

był punkty w.o.
Półciężka: GONDEK mając 

przewagę punktową przegrał 
z BORYLEM przez tko. z po 
wodu pęknięcia łuku brwio­
wego.

TO BYŁ BŁĄD
Błędem ze strony kierowni-

Piłkarze nie ulękli się śniegu

Gwardia Szczecin 
-  Kolejarz Poznań 1:1

D rew icz  „zdem olow a ł“  W ieczorkow skiego
C \  STATNIE W TYM SEZONIE spotkanie pięściarskie o mi 
' - 's  trzos iwo Klasy Wojewódzkiej pomiędzy Gwardią Szcze 
cin a Kolejarzem ze Stargardu zakończyło się wysokim zwy 
cięstwem gwardzistów 16:4.

Spotkanie z powodu bardzo różnego poziomu drużyn sta 
ło na przeciętnym poziomie. Gwardia wystawiła na ring pra 
wie najmocniejszy swój zespół, w którym połowę zawodni­
ków stanowili ligowi pięściarze.

Kolejarze, to drużyna dość słaba technicznie, a kilku za ctwa Gwardii było wystawie- 
wodników wykazało duże braki kondycyjne. Poza tym goś- nie zawodnika ze świeżo wyle 
cie w  dwóch wagach oddali walki walkowerem. czoną kontuzją. Wykorzystał

7  OŚMIU stoczonych na rin  ^ or5?i z ma,*° sp,orto
L i eił wai k wyróżnić można ym “ “ Sweni polował na 

jedynie pojedynek ~ w wadze ^ »  Przeciwnika powodując w 
koguciej pomiędzy ligowcem starclu '>onowna kon-
WOJNOWSKIM ą twardym i S r . . - , - ,  . . . ,
szybkim NIKCŁAJCZCKIliM ™.od
oraz spotkanie w lekkośred- S f Z  1  „ f  .
niej, w którym gwardzista
WALKIEWICZ dal pokaz lad 11 rundzie ,z P0W" J':
„e j technicznie i  wyjątkowo

Wiosenne zmiany 
w sporcie szczecińskim
Zasłużeni działacze zm ien ia ją konkurencję

7TRADYCYJNIE na wiosnę -przypominamy czytelnikom o 
istnieniu sportów letnich i zapoznajemy ich z czołowymi 

zawodnikami tych dyscyplin. Pomimo, że jeszcze w Szczeci­
nie panuje regularno, zima, jesteśmy skłonni pod­
dać się optym-stycznym nastrojom sportowców i  wierzymy, 
że tak jak w kwietniu można jeździć na nartach, tak w 
paździentiku będzie również można rozpocząć uprawiać 
sporty letnie.

I  by l d la  gw ardzistów  os ta tn ią  próbą przed oczeku jącym i ich  
g ryw kam i o m istrzostw o I I  k lasy państwow ej. N ie m ożna jed na k  
uważać tego meczu za w łaśc iw y spraw dzian fo rm y  zaw odników , 
gdyż gra toczyła się w  d o tk liw ym  zim n ie.

W yn ik  n ie rozstrzygn ię ty  1:1 je s t ■----------------------------------------------------------
korzystny d la  G w ard ii, gdyż K o le -

vie le brakow ało by gw ardziści 
s z li z bo iska jako  zwycięzcy. Ko le 
ja rze  m ie li Jednak w yraźną przewa 
gę w  pie rw sze j po łow ie  gry, a i  w 
d ru g ie j m im o, te  G w ard ia częściej 
dochodziła  do głosu, a ta k  poznań­
sk i dużo przesiadyw ał na po lu  k a r  
n y m  p rze c iw n ika . K o le jarze zdoby 
w a li te re n  k ró tk im i ce ln ym i poda­
n ia m i, dobrze w ycho dz ili na pozy­
c je  i  dość często s trze la li. Na prze 
szkodzie do zdobycia przez n ich  
w ięcej n iż  jed ne j b ra m k i s ta ł bram  
karz G w ard ii SEKKO W SKI, k tó ry  
b ro n ił w y ją tko w o  dobrze i  ze szczę 
¿ciem.

Na j g r o ź n i e j s z y  na p a s tn ik  K o 
le ja rza  A n io ła  b y ł tro sk liw ie  p i l  

now any przez B artczaka i  rzadko 
dochodził do strzału , n a to m ia s t o- 
ba j łączn icy K o łtu n ia k  i  Brzeżan- 
czyk często dem onstrow ali swoje u -  
m ie ję tnośc i strzeleckie.
W  G w ard ii de fensyw a b y ła  znacz 

n ie  lepsza od a taku  i  u trzym yw a ła  
n a  swoich barkach ca ły  ciężar gry. 
Na specjalne w yró żn ie n ie  obok 
BARTC ZAKA zasługu je STACHEC- 
K I ,  k tó ry  b y ł niezaw odny w  l ik w i  
dow an iu a taków  przec iw n ika .

T um iłow sk i i  S te fan ik  sp e łn ili 
swoje zadanie, a Boroń, zastępują 
cy  po przerw ie Pawelczyka, m im o 
przecię tnej g ry  b y ł od n iego o k ia  
sę lepszy.

!  9-e j m in uc ie  g ry . Po 
ład ne j kom blna- 

,i c j i  całego a taku, 
__ O le jn iczak  s trze lił 
"  os tro  pod po- 
"• przeczkę. Od te j 
. c h w ili K o le jarze 

p rze ję li in ic ja ty ­
wę, lecz s trza ły  
ich  a lbo przecho­
d z iły  obok bram ­
k i,  a lbo też w y ła­
pyw a ł je  dobrze u- 

; s ta w io ny Serkow- 
ski. W yrównującą 
bram kę zdobył 

K o łtu n ia k  z wolnego, p rzy  czym od 
danie p re cyzy jn eg o s trza łu  um ożlt 
w i l i  m u  gwardziści, zapom ina jąc o 
s fo rm ow a niu  m u ru  przed bram ką.

P ierw szy okres g ry  po przerw ie 
na leża ł do gospodarzy, późnie j prze 
wagę uzyska li Ko lejarze, a gwardzi 
ścl ogran icza li się ty lk o  do wypa­
dów Pod kon iec spo tka n ia  D erdziń 
skf, będąc sam na  sam z b ram ka­
rzem , zm arnow ał okazję do zdoby 
cia zwycięskiej b ram ki.

Zaw ody sędziował uważnie K ro- 
p ick i.

W przedmeczn G w ard ia I  B  wyso 
k o  pokonała G w ard ię  z G ry fin a  
10:0 (4:0). (P r)

Rózga wygrał
eliminacje AZS
w ping-pongu

* WSE, p rzy  dużym  zaintereso- 
. w a n lu  publlcznoś 
ci, od by ły  się f i ­
n a ły  e lim in a c ji 
do  akadem ickich 
m is trzo s tw  Po lski 
w  ten is ie  s to ło ­
w ym . S tartow a ło 
13 zaw odników  
rep rezen tu jących 
w szystk ie  trz y  u- 
czeln ie Szczecina. 
Poszczególne gry 
f in a łó w  s ta ły  na 
dobrym  poziom ie. 
Ba rw  Szczecina 

n *  m istrzostw ach P o lski, k tó re  od 
będą się w  L u b lin ie , b ro n ić  będą: 
Rózga (WSE), Łoza (W SE). G or- 
le w *k i (S I) i  Szyma (WSE). <k)

Nowe rekordy 
Polski
pływaków
łyżw iarki

sztangistów
\ \7  CZASIE meczu plywac- 

kiego AZS (Wrocław) — 
Ognium (Legnica) (102:55). 
Petrusewicz, realizując zobo­
wiązania podjęte dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i  
Święta 1 Maja, ustanowił no* 
wy rekord Polski na 200 m st. 
klas., uzyskując czas 2:46,4.

Drugi rekord 
Polski ustano- 
ivila sztafeta 
Ogniwa Wroc­
ław na dystan­
sie 4X100 m 
st. grzbiet, w 
składzie: Kę-
dzia, Rybacki, 
Buczkowski, Toł 
kaczew8Jci, uzy* 

skując wynik 5:18,5.

— Na ogólnopolskich mistrza 
stwach ZS Stal w jeździe szyb 
kiej na lodzie, mistrzyni Pol­
ski Potapowicz (Stal Elbląg) 
pobiła na dystansie 500 m re­
kord Polski, uzyskując czas
54.7 sek., t. j. o 0,2 sek. le­
piej od dotychczasowego re­
kordu.

— Podczas mistrzostw woj■
gdańskiego w 

^  podnoszeniu cię 
żarów zawod- 

1 nik Floty — 
Grabowski w 
wadze ciężkiej 
pobił rekord 
Polski w rwa* 
niu, uzyskując 
wynik 100,5 kg. 
Poprzedni re­

kord — 98 kg, należał rów­
nież do Grabowskiego.

» • *  <t
— Na mistrzostwach War* 

szawy w podnoszeniu cięża­
rów, w wadze średniej repre­
zentant CWKS — Bek, pobił 
dwat rekordy Polski: w tró j­
boju 800 kg i  w wyciskaniu
95.8 kg.

trw a jące od dw óch m iesięcy 
m is trzostw a Osiedla Akadem ickie­
go w  ten is ie  s to ło w ym . W  tu rn ie ­
ju  s ta rtow a ło  73 zaw odn ików . Nale 
ż y  podkreślić, że b y ła  to  pierwsza 
masowa Im preza w  Osiedlu. Na po 
chwałę zasługu je org an iza to r te j im  
prezy Ostrowski W y n ik i techn icz­
ne : 1) Łoza, 2) Szyma, 3) Tyszlik, 
4) W icenlk, S) G ry licz , 6) Grzym ; 
ła . (k )

fair walki.
DREWICZ MA OGROMNE 

MOŻLIWOŚCI
Oceniając zawodników na­

leży wspomnieć je?zcze o naj 
cenniejszym chyba nabytku 
Gwardii, zawodniku wagi ciąż 
kiej, Drewiczu. Gwardzista po 
kilku minutach jednostronne­
go boksu i  pogoni za przeciw­
nikiem, zmusił do poddania 
się w  I I  rundzie desperacko i 
nieprzytomnie broniącego się 
Wieczorkowskiego. Drewicz 

jest bokserem o wspaniałych 
warunkach fizycznych i dobrej 
jak na tę wagę szybkości. Je­
żeli więc nadal popracuje nad 
sobą i  nie zmanierują goAaG 
we zwycięstwa nad słabszymi 
przeciwnikami, bedze jednym 
z mocniejszych punktów na- 

ej reprezentacji.
Ą  OTO WYNIKI TECHNICZ 
^  NE WALK: (gwadziści na 
pierwszym miejscu)

Musza; wyjątkowo słabo wal 
czący FRĄCIK nieznacznie po 
konał KARCZYftSKIEGO.

Kogucia: WOJNOWSKI po 
żywej walce pokonał wysoko 
na punkty NIKOŁAJCZUKA.

Piórkowa: z powodu niesta 
wienia się GÓRECKIEGO 
FRĄCZAK zdobył punkty w.o.

Lekka: CZARNECKI poko­
nał na punkty NARKUNA.

Lekkopółśrednia: ŚWIDUR- 
SKI po mało ciekawej, słabej 
technicznie walce pokonał 
KORDASA.

sty sędzia odesłał Wieczorków 
skiego do rogu.

Sędziował w ringu dobrze 
Ezechowski, na punkty Sta­
szewski.

Sztafeta Gwardii
pobiła r e M
na
w pływaniu
teamem U nia—W łó kn ia rz  zakończy 
ły  się zwycięstwem  S ta li 66:52. O- 
siągńięte. w y n ik i wskazu ją na da l­
szą poprawę fo rm y  m łodych zawód 
ników,. ty c h  zrzeszeń. Zaw ody sta­
ły  na prze c ię tn ym  poziom ie.

W czasie zaw odów  sztafeta Gwa- 
d li 3x100 m  zm iennym  zgłosiła 
próbę pobic ia reko rd u  okręgu na 
ty m  dystansie. Próba pow iod ła  się. 
Ustanowiono now y reko rd  okręgu 
w yn ik iem  3:42,4. S ta ry  reko rd  w yno 
s ił 4:04,2.

Sztafeta p łynę ła  w  składz ie : Bo- 
ruszak,, S tec iuk, W łuda rczyk

A oto  zw ycięzcy spo tka n ia : 
M ĘŻC ZYŹN I:

400 m  dow. 1) 
G rzybek (S t) 
5:57,1: 200 m
klas. A : 1) M ach 
(S ta l) 3:08,9,
lOO m  sty lem  
g rzb ie t.: 1) ć w ie r t 
n ia  (S t) 1:28,8; 
100 m  klas. A B : 
1) M ach (S ta l) 
1:23,8, 100 m

dow .: 1) Źu-
brzydzkl (S t) 1:11,8; Sztafe ta 4X 100 
zm iennym : 1) S ta l 5:41,5. Sztafeta 
5x40 m do w .: 1) S ta l 2:05,0 
K O B IE TY :

100 m  klas. A : 1) Ciesielska (S t) 
1:46,0; 100 grzb ie t.: 1) Gabrysie- 
wicz (U n ia) 1:50,0; 100 dow .: 1) 
Puchalska (U n ia ) 1:52,3.

Po zawodach o d b y ł się mecz p i ł ­
k i  wodnej pom iędzy d ru żyna m i Sta 
l i  i  AZS-u. Zwyciężyła lepsza te ­
chnicznie S ta ł w  s tosunku 6:3 
(3:1). (k )

m ftóm
*  W SP O TKANIU  o m istrzostw o 
L ig i koszyków ki poznańska Stal 
zwyciężyła CWKS 46:42 (26:19).
*  M ISTRZOSTW O P o lsk i w te n i­
sie kob iet d ru żyno w o  zdobyła Sta! 
pr/ed U nią 1 B udow lanym i, a ind y  
w idualn lc  zw yciężyła Kliszowa 
(G órnik ftw lę to rh ło w ice ) przed 
U einrichówną (W ł. Łódź).

A WIELE medytowano nad 
tym, co zrobić, by atak 

pierwszej drużyny Gioardii 
nauczył się wreszcie celnie 
strzelać. Po różnych próbach, 
znaleziono właścifwą drogę i  
teraz gwardziści strzelają p r i­
ma. Trener „Muszka”  Czyżew­
ski wyjaśnił nam tajemnicę te* 
go sukcesu: „Trenujemy pod 
opieką Sekcji Strzelania 
WKKF i  dlatego dobrze strze­
lamy”  — powiedział, dając 
nam na pamiątkę swe ostatnie 
zdjęcie. „Do bramki?”  zapyta­
liśmy. „Nie, do tarczy”  od­
rzekł „Muszka” .

1T7SZYSCY miłośnicy sportu 
VV znają KSAWEREGO TŁO 

CZYŃSKIEGO jako doskona* 
lego tenisistę, zawodnika i  tre­
nera. Mało kto jednak wie, że 
Tłoczyński swą sportową ka­
rierę rozpoczynał od wspania­
łych sukcesów w... kolarstwie. 
Jednak umiłowanie białego 
sportu zwyciężyło i  popularny 
Ksawer zdjął kolarską koszul­
kę mistrzowską oddając się 
bez reszty tenisowi.

Ponieważ kierowani przez 
Tlocsyńskiego tenisiści robią 
ogromne, postępy, nasuwa się 
koncepcja, by Ogniwo przerzut 
cilo tenisistów do sekcji kolar­
skiej; może wtedy i kolarze 
się ruszą.

A OGROMNĄ niespodzianką 
jest fakt przerzucenia się 

zasłużonego działacza bokser­
skiego EDWARDA ŁAUKE- 
DREYA na pływanie. Złośliwi 
twierdzą,' że krok ten spowot 
dowany był zbyt częstymi o- 
statnio niedociągnięciami w 
szczecińskim boksie. Na zdję­
ciu sędzia Łaukedrey;’ uchwy­
cony przez naszego fotorepor­
tera natychmiast po treningu 
pływackim.

Q STATN lO  podczas próby 
bicia rekordów w sztafecie 

10X45 m stylem obojętnym 
przez pływaczki Ogniwa, znów 
brakło tej zawodniczki, która 
tradycyjnie przed każdym star 
tem „źle się czuje” . Jak za­
wsze, tak i  tym razem, kierów 
nik BRZEŻAŃSKl nie za­
wiódł, zastąpił nieobecną, wy­
startował... i  przyczynił się do 
pobicia rekordu. Na zdjęciu 
Brzcżański natychmiast po

▲ .wyjściu z basenu, (nie zląży'N IE  POMAGAŁ zapai, ani , . . . .  \ .
potrńjne porcje jectenw, zm,emc w

kolarzowi szczecińskiego Ogni­
wa Klabeckiemu zawsze brak­
ło „gazu”  na finiszu. Obecnie 
znalazł sposób: jeździ bowiem 
na „Nortonie GP” , na którym 
może finiszować dowoli. Tylko 
jeśli „Nortony”  dzielić będą 
los rozbijanych na prawie każ­
dym wyścigu „Freiusów” , to 
Ogniwo może nie wytrzymać 
finansowo.

◄ /jukjdzkjicj pierwszego 
miejsca na turnieju zapaśni 

czym przez „połowę zapaśni­
ków szczecińskich”  ZBYSZKA 
SZAJEWSKIEGO zaskoczyła 
wszystkich. A wiecie czemu 
Szajewski zawdzięcza swój suk­
ces? Stałym treningom gimna­
styki przyrządowej w żeńskiej 
sekcji Spójni. i

1


